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W y ch o d z i  w dni p o w s z e d n ie

w  d w ó c h  w y d a t t i i t c h :
JU  I.wowh r  ff..dj,ini“ 2 . popo łudn iu , d la prow inc/i

o S . wisezjium.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
f t f  1 n o w ie  ■/. dost-.wa do dom u: miesięcznie. ■/,{ l .f ig  

kwartalnie zl. 4 .5 0 , półrocznie 9 zł.
\ n  prow  in c j  i /. pizesyłką pocztowa: miesięcznic 2  z ł.'

kw artalnie 6  z ł., półrocznie 12  zł. 
za granica kw artalnie zł- 7 .60 , półrocznie 15 zł.

> u m e r kosz<iij e  O cen (ów.

B IT K A  K K B A K C V I:LU1. Czarnieckiego 1.4 p a rttr .
Otwarte od godziny J. <jo ] w południe,

K U  KA A K M IN IS T IIA C Y I: Ul. Czarnieckiego 1 2 
(sklep). Otwarte od g,,dz. 9 do 7 wieczorem

O g ło sz e n ia  i p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o w ie
A dm inistraeya ( ła t.  N ar. ul.Czarnieckiego 1.2 (sk lep i
księgarnia Jakubowskiego i Zadnrowiuza pl. Maryacki 10 
tudzieł Biuro dzienników41 ul. iśaritia i.udw ika i. ii

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w P a ry ż u :  V. Adam (Oilmrowski), 52 rue Ju  Kour- 
Paris. — W e W ie d n iu : Uaasanetein <fc Yogler (Otto 
Maas), Wallis,..hg.v-Rp io. Kudolf Mosse, Seiierstiidte :i. 
A. Oppelik, tiriinangerjrasee 12: M. liukes, Wollzeile S- 
11. Schallek, Wollzeile 11 i .1. Ltanneberg, I. Woli 
zeile 1 9 .— W H a m b u rg u :  A. Steiner. — W T ranlt 
fu rc ie  D. M.: llsasenste in  «fc V ogler i Q. L. Daube At C 

W W arsz a w ie : Iteielimann & Prendlwr.

( EN A  OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je 
dneBzpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejBee 6  e t  N a d e s ła n e  za wiersz lab  jego 
miejsce 3 0  et.

Wybory we Francyi.
LwAw d. 24. sierpn ia.

F rancya i kolonie w ybierają razem 
581 posłów. D otychczas znanym  jest 
wynik 674 wyborów. Można więc po 
wziąć w yobrażenie dość jasne o przy- 
szłem ugrupow aniu  stronnictw . W y b ra
no 415 deputow anych, los zaś 159 m an
datów rozstrzygnięty  zostanie przy śc i
ślejszych wyborach. Najliczniej w ybra
no um iarkow anych republikanów  i zwo
lenników rządu.

Można powiedzieć, że od czasu śm ier
ci G am betty  po raz pierwszy republika 
tak  silnie zam anifestowała swoją zdol
ność u trzym ania się i swoją potęgę u- 
gruntow aną w sym patyach szerokich 
mas. W ybory  są powszechne; wszelkie 
przeto tlóm aczenia niebyw ałego try u m 
fu um iarkowanego stronnictw a po- 
stronnem i w p ływ am i, p rzekupstw em , 
presyą rządową i t. d. na nic się nie 
zdadzą.

Faktem  jest, że dziś już republika
nie godzący się na rząd silny i na po- 
wagę państw a w teraźniejszej jego  fo r
mie, liczą 312 m andatów  a  zyskali 63 
głosów.

Dawpiejs^e stronnictw a skrajne, a 
zwłaszcza m onarchiozne godzące się Di 
by z formą republiki, które w potrze
bie w iązały się dla „ochrony rządu re 
publikańskiego“ a w zw ykłych codzien
nych sprawach najdotkliw szą robiły  rzą 
dowi opozycyę i obalały jedno rniui- 
sterstw o po drugiem , n ie  dając żadne
m u sposobności do rozwinięcia jakiejś 
większej akcyi — stronnictw a te, które 
nazyw ano : związkowemi (Rallies) sp rzą
tn ię te  zostały z widowni. W ybrano ty l
ko 13 związkowych a po wyborach ści
ślejszych w najlepszym  razie liczba jch 
uróść może do 26 lub 30.

Socyaliśei święcą rów nież nie bardzu 
wielkie tryum fy. W ybrano ich tylko 9, 
wraz z radykałam i więc tw orzą dziś 
grupę o 30 głosach. P rzy  śoiślej<,»yoŁ 
■wyborach uróść może ta  grupa do 80
m andatów .

M onarchiści ponieśli straszną klę
skę. N ietylko liczba ich zm alała do 56 
i nie m a widoków pow iększenia się 
nad 60, ale zb ita  większość um iarko. 
w auych republikanów psuje na długi 
czas wszelkie aspekta m ącenia wody 
rządowi. Ściślejsze wybory wedle naj
skrom niejszych obliczeń przyniosą rzą
dowi jeszcze 30 um iarkow anych repu 
blikanów i 40 oportunistów , godzących 
się z każdym um iarkowanym  rządem.

G abinet p, Dupuy będzie m iał ogrom
ną większość, k tó ra w swym składzie, 
w swej liczbie i w swym  charakterze 
ogólnym odbija głów ne życzenia naro
du. F rancuzi znużyli się już parlam en- 
tarnem i walkam i podjazdowemi wro
gich  sobie stronnictw , k tóre bardzo sm u
tne  rzucały *a ” P na stosunki repu
bliki i w oczac F u  ropy przedstawiały 
system i formę rządu w Paryżu  jako 
jednę wielką cieplarnię oszustwa, łapó
wek i przedajności.

Nie było w o sta tn ich  m iesiącach 
ąm  jed n eg o  W ybitniejszego m ężą, ną 
k tórego ' ,e pow ażońoby się m iotać 
obelgi Oskarżano D rum ónta, zarów no 
ja k  sam ego p rezyden ta  C arnota. Może 
być, że w iele oskarżeń m iało jak ąś  
podstaw ę, ale w prost śm iesznetn js s  
po tęp ien ie w czam buł w szystk ich  zna
kom itych  mężów stąn ą  o przekona

niach repub likańsk ich . O skarżenia w 
spraw ie panainskiej w ychodziły  od 
m onarchistów , bu lanżystów  i a n ty se 
m itów . Naród francuski n ie ty lk o  ty ch  
oszczerców , k tó ry m  nie o rzecz, ale 
o osoby chodziło , n ie  w j'b rał, n ie ty lko  
odrzucił k an d y d a tu rę  Ju liu sz a  Dela- 
haye, D rum onta, Andrieuxego, ale aby 
tern dob itn ie j zam anifestow ać sw oje 
przekonania, ogrom ną w iększością w y
brał Iieinacha , A rene’a , B urdeau’a, 
R ouviera i innych niby skom prom ito
w anych, o k tó ry ch  niew inności sąd 
sobie w łasny  w yrobił. Można pow ie
dzieć, że w pow szechnych w yborach 
by ła  tym  razem  u k ry ta  jakaś tenden- 
cya reh ab ilito w an ia  im ienia fran cu sk ie 
go przed św iatem , że naród  francus’ki 
z rzadką i n ie  w ielu narodom  zw ykłą 
św iadom ością sy tuaeyi, uczuł sw oję 
moc oczyszczania przewódców od n ik 
czem nych zarzu tów , k tó re  zam iast na 
k likę  zaprzedańców , spadały  na  p ierw 
szych w państw ie  mężów, i chciał E u 
ropie pokazać swoje n iezachw iane za 
ufanie do tych  w łaśnie, k tó rzy  n a j
srożej, choó niew inni, ucierp ie li od 
kalum nii.

B ulaużyśei, rewizyoniści i inni aw an 
turnicy , żyjący tylko z u eg acy i, p rze
staną po wyborach istnieć. Członkowie 
rządu otrzym ali ogropm ą większość w 
swoich okpągach w yborczych , daleko 
większą niż przy wy bora. h poprze 
dnich w r. 1889. Zważywszy, że z wy
borców zamożnych bardzo wielu bawi
0 tej porze na wsi (w P aryżu  brakło 
160.000 wyborców) i że w łaśnie z tej 
w arstw y rekrutuje się najdzielniejszy 
zastęp zwolenników rządu , przyznać 
każdy musi, że sytuacya przy wybo
rach je s t dla rządu tak  pomyślną, jak  
nigdy może w ciągu < statp ich  la t 16,
1 źe jeśli rząd będzie um iał korzystać 
z n ie j , JYaneya dożyje wreszcie dni 
spokojnych i płodnych we wielkie czy
ny  ustawodawstwa i adm iuistracyi.

5 b itą  większość 950 republikanów 
m a rząd  d*.iś ju*  aapew-aioną, a  jeśli 
doliczy sią 40 oportuniatów, głosują- 
oyoh w zasadniczych kw estyach z rz ą 
dem, to m inisterstw o rozporządza w ię
kszością głosów. Zwycięstwo to 
um iarkow anej republiki je s t zwycię
stwem  pokoju europejskiego i  cichego 
a zdrowego konsolidowania się F ra n 
cyi dla w łasnego i całej cyw ilizacyi 
pożytku. D latego każdy przyjaciel po
stępu m a powód cieszyć się z tego roz
woju rzeczy we F rancy i.

Wydział krajowy
w sprawie odwołania manewrów.

P r?ed  kilku duiafpi donieśliśmy, że 
W ydział krajow y na przedstaw ienie 
kilku w ydziałów powiatowych odniósł 
się do prezydyum  nam iestnictwa, aby 
zapowiedziane m anew ry odwołano. N o 
w a R e fo rm a  podaje dziś w streszczeniu 
wspomniane pismo W ydziału krajow e
go. W piśm ie tern wychodzi W ydział 
krajow y z tego stanowiska, iż odwoła
j ą  manewyów w prost u je  żąda, ale 
wykazuje, jak  nie sŁosownem byłoby 
opieran ie się przy nich i jak ie  może 

s o b ą  pociągnąć następstw a, a zara-

uwzględróć^ cPhcąo la ty --

zredukować złe do m ożliwie m in im al
nych rozmiarów.

Przedew szystkiem  tedy stw ierdza 
W ydział krajow y, „że za s tan  dróg w 
kraju, tak  krajowych, jak  powiatowych 
i gm innych w obecnej chw ili żadnej 
na  siebie odpowiedzialności brać nie 
m oże“, ciągłe bowiem deszcze i ulewy 
uszkodziły je  wszędzie, a  na podjęcie i 
uskutecznienie ich napraw y i czas je s t 
zb y t kró tk i i pora niestosowna, z po
wodu opóźnienia robót w polu, tak , że 
W ydział krajow y obecnie nie może 
urgować, czy to W ydziałów  pow iato
wych, czy gmin, aby w tej chw ili do 
napraw y kom unikacyi przystąpiły. P o d 
niósłszy tę sprawę, zaznacza W ydział 
krajowy, „iż nie wątpi, że nam iestn i
ctwo, znając dokładnie sy tuacyę i po
łożenie rolników  w obecnej chw ili, nie 
zechce ze swej strony p rzynag lać czyn
ników miejscowych" do takich robót, 
„aby n ie  odrywać rąk  od praoy w po
lu, od któiej i tak  przez powołanie re 
zerwistów znaczna ilość pracowników 
w gorącej chw ili oderw aną została".

Dalej podniesiono w p iśm ie W y
działu  krajow ego, iż „zachodzi obaw a, 
że p lony  sto jące  jeszcze  w polu, nie 
będą m ogły być u p rzą tn ię te  z pól, na
w et w razie, je ś lib y  pogoda, aż do 
te rm in u  rozpoczęcia w łaściw ych m a
new rów , to j e s t  do d rug iego  w rześnia, 
sp rzy ja ła  a w sku tek  tego m ogłyby pOy 
w stać szkody, k tóreby  m ogły ludności 
i tak  domkniętej ogólną k lęską, przy
sporzyć now ych stra t.

V, kolei podnosi W ydział krajowy, 
iż „nie d a  się zaprzeczyć, że wylewy 
i bardzo znaczne rozm oknięcie zie°P  
w czasie gorącym , w k tó rym  rozkład 
szybko następu je  i jak o ść  w ody 110
picia, j  tk zw ykle n ied o b rą ,| pogarsza, 
w porze nadto, gdy  owoce dojrzew a
ją ,  pociągały  zawsze i pociągną Wię
cej" niż praw dopodobnie także obeonie

sobą pogorszenie s tan u  san itarnego  
w k ra ju " . „N ie m yślim  / tu  o chole
rze — pisze W ydział k ra jo w y   lecz
inne m ogą pow stać epidem ie i j e s t  
wszelkie praw dopodobieństw o, że po
w staną. Otóż epidem ie te m ogłyby być 
rozw leczone pc k ra ju  p rzez w ojska 
b io rące u d zia ł w m anew rach, w  razie, 
jeś li zupełn ie  w yjątkow e środki ostrogi 
zności p rzedsięb rane n ie  b ęd ą“.
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Rodzina wyklętych.
p o w ie ś o io w y

nakreślony pr*es su tur*

„k o l i z y i  o b o w i ą z k ó w *.

(Ciąg dalszy.)

Bącpek z pospiephem wysunął się 
pąppzód a zą n i^  długi szereg górali 
dzwoniąc kosami i naśmiewając się. 
Henryk stał na koniu wśród dzikich 
prawie okrzyków, które wrzały za jego 
plecami. Koń rwał eię pod nim i nie
pokoił, ale Wyszyński nie ustąpił z 
miejsca póki ostatni nie przeszedł czło
wiek, jakby zdecydowany piersią zasło
nie swoich ludzi i dopiero wtedy zwró
cił się do żandarma, w kilku słowach 
wyjaśnił położenie i pojechał na łąki, 
gdzie przepędził dzień cały, posiliwszy 
się tylko kawałkiem cbleba czarnego.

jego odjeździe długi czas jeszcze 
koło m łyna wśród ogólnej wrzawy stała 
gromada butnego ludu hała-ując i wy
zywając, aż wreszcie gdy żandarm znie

cierpliwiony wezwał ich do rozejścia się 
posunęli zwolna do karczmy.

Długa tam i głośna była rozmowa, 
w której doradzcą był Sinlko i gorzał
ka, której karczmarz nie żałował, aż o- 
koło południa długim szeregiem poszli 
do Słonimia, i stanęli gromadą przed 
białym dworkiem,

e dworku cisza panowała głęboka; 
w pokojach Jerzego zapuszczone były 
branki, Mary siedziała, jak zwykle, przy 
jego łożu, sm utna, znękana i złamana.

Echo głosów wzburzonego tłumu do
szło do je j  uszu ; dziewczyna pokojowa 
przelękła wbiegła (}a sypialni chorego z 
doniesieniem Q tem najściu. M arynie poj
mując wcale co się stało, wyszła na ga
nek, a zobaczywszy te groźne, podpite 
twarze, przelękła cofnęła się na chwilę 
do pokoju. W domu nie było ani Bar
tłomieja, ani nikogo inteligentniejszego 
ze służby, któryby potrafił wysłuchać
ich i zażegnać burzę.

Chwilę wTahała się, wreszcie widząc, 
że głosy się wzmagają, i bojąc się o oj
ca, sam a wyszła na werandę.

Stojąc na podwyższeniu kilku stopni 
wyniosła jej postać górowała nad tym 
dzikim tłumem :

Czego ? — zapytała krótko pa 
trząc ostro na najbliżej stojącego wie
śniaka.

KORESPONDENCYE.
IParyż d. 20. sierpnia.

(Gniazdo rewolueyonistów).

Skoro tylko w Paryżu w jakim kol
wiek punkcie m iasta lub nieskończonych 
przedmieść wydarzą się jakieś zaburze
nia lub tylko wydarzenia ich się zapo 
wiada, natychm iast ze wszystkich ką
tów i zakątków Paryża wysuwa się, jak 
grzyby po deszczu, masa ludzi. Są to 
mężczyźni, odziani łachm anam i i kobie
ty, w których oczach błyszczy szatańska 
energia, silni młodzieńcy, gotowi do 
wszystkiego; dziewczęta noszący pomi
mo mł dych lat na twarzach swoich 
ślady swego sposobu życia. Liczba tych 
ludzi jest iegion ; tysiące i tysiące. Osta
tnie zaburzenia w dzielnicy łacińskiej 
okazały, co mogą ci ludzie zdziałać, gdy 
razem się zbiorą i idą za jeduem 
hasłem,

Ciekawem jest, gdzie przebywa ta 
masa pospólstwa w chwilach, gdy mia-

— Łąki na Nowinkach c h c e m y  ko
sić, nie damy górskim zawłokotn!

— Do pana Wyszyńskiego z tem ! 
odrzuciła ostro nie zmieniając wyi"aZU 
twarzy — idźcie stąd 1

Wyszyński kazał nam iść tutaj 
do dworu, do pana | Mówiliśmy z nim 
dzisiaj na łąkach, odesłał nas tutaj.

— Jak to, więc on wi, dząc, że ojciec 
walczy między życiem a śmiercią, na
słał jej tutaj tych ludzi? po coj ’ dja. 
czego ?

Oburzenie jej granic i^e miało al®
% _ 3 - ~ U „ ?

sto je s t spokojne, ja k  żyje i czem się 
zajmuje.

Wśród niej znajduje się przede
wszystkiem zawsze pewien zły rdzeń, 
który ton nadaje. Są to starzy zwolen
nicy komuny, którzy w r. 1870 Paryż 
na wszystkich punktach podpalali. Mło
da rzeczpospolita, której groziło niebez
pieczeństwo ze wszystkich stron, wypę
dziła tych ludzi ze swoich granic. Gdy 
jednakże nowy rząd chętnie czy niechę
tnie już przez wszystkich uznanym zo
stał, okazała się rzeczpospolita wspa
niałomyślną. Ogólna am nestya została 
wszystkim proskrybowanym udzieloną. 
Wszyscy, którzy niegdyś wygnani byli, 
powrócili do Paryża. Trudno jednak ze 
złodzieja uczynić uczciwego człowieka a 
jeszcze tradniej z rewolucjonisty spo
kojnego obywatela. W prawdzie niejeden 
z tych, którzy powrócili, oddał się spo
kojnej pracy lub rzemiosłu, ale większo
ści uie udało się po długiem wygnaniu 
zdobyć sobie jakiekolwiek stanowisko 
lub zatrudnienie. I  oni to tworzą obe
cnie straszną i tajem niczą bandę, wie
cznie rozgoryczoną, głodną, nędzną, nie
nawidzącą i znienawidzoną, gotową za
msze do mordów i łupieży.

Do nich przyłączają się setki robo
tników bez zajęcia i nędzarze nie ma
jący naw et mieszkań. W Paryżu łatwiej 
jes t aniżeli gdzie indziej żyć całe mie
niące nie posiadając nic i niczem się 
»ie trudniąc. We wschodniej części mia
sta, nie dalej jak  jeden kilometer od 
murów miejskich znajdują się kamienio
łomy, w których doskonale przenocować 
można. Dalej laski w Clamart i Meudon 
nie są wcale daluko, a w lecie daja one 
bardzo przyjemne noclegi.

Zresztą nie potrzeba nawet tak dale
ko się udawać, aby się przespać pod g o - 
tem niebem. W zdłuż granicznego moru 
od Baugirard-Issy do Batignolles (pra
wie dwie trzecie całego obwodu Paryża) 
znajdują się szerokie wały i okopy, po
rosłe miękką trawą. Na tej 20 kilome
trów długiej przestrzeni włóczęga może 
dzień cały i noc całą przebywać, a nikt 
go nie zacz&pi. Żaden porządny człowiek 
nie waży się zaglądnąć tam nocą, a na
wet w sąsiednie ulice zapuszcza się ty l
ko z konieczności 1 nie ma tygodnia, w 
którymby kilka morderstw i rabunków 
w tych zakątkach uie popełniono. N a
wet podczas dnia przedstawiają wały 
straszny, chociaż oryginalny widok. Tu 
leżą na trawie mężczyźni z fajką w u- 
stacb, grzejąc się do słońca. Tam siedzą 
kobiety łatając swoje łachm any. Dalej 
przekomarzają się młode pary lub kłócą 
się bezwstydne dziewczęta.

W ygodne takie noclegi znaleźć mo 
in a  pod mostami na Sekwanie. Schwy
tano raz nawet człowieka, którego za 
trudnieniem było golenie i obcinanie wło
sów tylko takim gościom nocnym w z a 
ułkach pod mostami.

Gdy nastaną dni zimne lub słotne, 
znaleźć mogą nędzarze nocleg w przy
tułkach miejskich, ale tylko przez trzy 
noce, gdyż wredle regulaminu czwartego 
dnia każdy musi przytułek opuśdć i po
wrócić do swej dawnej włóczęgi, jeżeli 
lymcaasem nie znajdzie jakiego zatru
dnienia. Podczas dłużej trwających mro 
zów w kamieniołomach rozpalane bywają 
wielkie ogniska, przy których gizeją się 
ci nieszczęśliwi.

O-U tniej zimy, gdy mrozy dochodzi
ły 15 stopni, nędzarze z kamieniołomów 
kradli naokół każdy kawałek drzewa, 
aby tylko ogień rozniecić. Włościanie 
okoliczni napróżno szukali pomocy u po-

licyi paryskiej; pomiędzy tysiącem zło
dziej! wyszukać tego, który właśnie ten 
belek a nie iuny ukradł, było niepodo- 
bnem. a aby wszystkich winnych zam 
knąć, nie wystarczyłoby więzienie pa
ryskie.

W ten sposób mieszkają tysiące tych 
nędzarzy. Drugą ważną kwestyą je s t u- 
branie. Ale to przychodzi im łatw iej. Je 
dna i ta sama bluza nosi się tak długo, 
dopóki z ciała nie spadnie lub jakaś m i
łosierna dusza nie podaruje nowej. S tare 
buty znaleźć nożna na śm ietniku lub w 
ostatecznym razie kupić za parę groszy 
u handlarza starzyzny. N aturalnie jednak, 
że takie odzienie jak i buty częściej się 
kradnie.

W końcu pożywienie. Jest to dla tych 
ludzi kwestya może najważniejsza. Prze
dewszystkiem znajduje się wiele zakła
dów dobroczynnych, w których wydają 
żebrakom obiady. Dalej u bram szpitali 
i klasztorów rozdawane bywają codzień 
pomiędzy łaknących resztki żywności. 
Smutny to bardzo widok patrzeć na tych 
nędzarzy całemi godzinami, często po
śród deszczu i mrozu oczekujących otwar
cia bramy, prz^z którą dobroczynna ręka 
puda im parę łyżek ciepłej strawy. Kto 
pierwszy przyjdzie, pierwszy otrzyma tę 
jałmużnę, a uieszczęśliwi sami już mię 
dzy sobą strzegą porządku. Nikt nie zaj
mie lepszego miejsca, jak z prawa mu się 
należącego.

Często też nadurza się sposobność 
zarobienia kilku centimów. Można otwo
rzyć drzwiczki u dorożki, można odnieść 
jakiś pakunek lub podobnie. W końcu 
żebractwo w Paryżu nie je s t tak suro
wo zabronione. Są nawet d n i, jak  14. 
lipea i 1. stycznia, w których wolno 
publicznie po wszystkich ulicach prosić 
przechodniów o jałm użny. Do krucht 
kościołów zaś polićya nie zagląda nigdy; 
to też w każdej z nich żebranina je s t 
doskonale zorganizowaną i dobrze się 
rerrtującą, a w takim up. kościele św. 
Magdaleny uzbiera każdy żebrak dzien
nie 20 do 30 franków.

Dzień cały przepędza taki włóczęga 
w sposób mniej więcej następujący. Ra
no od 6. do 7. oczekuje przed bramą ja 
kiegoś klasztoru lub szpitala na rozdział 
zupy, potem idzie na bezcelową włóczę
gę lub na drzemkę w pierwszym lepszym 
ogrodzie. Po południu włóczy się po oży
wionych ulicach m iasta, czy nie zdarzy 
się jaki łatwy zarobek. Gdy mu się to 
powiedzie, wyszukuje sobie lichy szyn- 
czek, w którym przepędzi już czas do 
wieczora. Gdy nie m iał szczęścia i za
robku nie znalazł, włóczy się dalej o 
pustym żołądku. Dopiero zmęczony bar
dzo powraca na wały pod murarni mia
sta, gdzie mu spać przynajmniej wolno. 
Nocą wychodzi na awantury. Im jest 
głodniejszy, tem jes t niebezpieczniej
szy.

Pomiędzy sobą posiadają oni dosko
nałą organizaeyę; znają się dokładnie, 
pomagają sobie i zawsze się porozumie
wają. Zawsze są dobrze obznajomieni 
z biegiem politycznych wypadków i po
siadają sztukę przy każdej sposobności 
wywoływania rozruchów i zaburzeń, przy 
których zawsze skorzystać można. ̂  Po
nieważ ci ludzie zgoła nic me mają do 
stracenia, każdy rozruch korzyść tylko 
przynieść ini może. Posłuszni każde- 
mu stronnictwu, które tylko nimi posłu
żyć się zechce. Przy ich też pomocy 
nadzwyczaj łatwo jest wywołać w P a
ryżu jakąkolwiek rewolucyę, czy to oba
lić rząd, c/y  obwołać dyktatora, czy wy
szydzić męża stanu, czy obrazić obcego

panującego — motloch teu gotów jest 
zawsze, <zeka tylko hasła.

Hajźe na Soplicę!
Najza ieklejsi wrogowie najgoręcej 

nami się zajmują, czem tylko dowodzą 
żywotności sprawy naszej. Sprawa pol
ska nie jes t upiorem, którego piersi 
przebiwszy kołem osikowym, aa zawsze 
do grobu przybieby można. Świeży do
wód przybył z okoliczności wcale nie
spodziewanej. Paryski korespondent Cza
su donosi:

„Po blisko półtorarocznej przeiwie 
zaczął wychodzić w Paryżu, przeniesio
ny z Brukseli, znany organ rosyjskiego 
m inisterstwa spraw zagranicznych Nord, 
tygodnik objaśniający w nHgłówku swe 
stanowisko jako journal Internationa!. Nie 
sprawiło to wielkiego wrażenia ani w 
święcie dziennikarskim paryskim, ani na 
giełdzie, ani na bulwarach. Opinia pu
bliczna zaś mogła uznać objaw ten jako 
zupełnie podrzędny, ba nawet zbyteczny 
po Kronsztadzie, zwłaszcza wobec faktu 
powszechnie wiadomego, że nietylko 
nadzwyczaj w stolicy i na prowincyi 
rozpowszechniony Petit Journal, ale na
wet dwa wielkie dzienniki, jeden bul
warowy, drugi poważny, polityczny, od
bierają inspiraeye w sprawach rosyj
skich, słowiańskich i innych niefrancu- 
skich od ambasady rosyjskiej. Jakaż 
przyczyna tedy zmartwycli wstania mię
dzy narodowo-rosyjskiego N orda?  Plot- 
kazze dziennikarscy opowiddali ongi tj. 
przed półtora rokiem, że oszczędny kan
clerz państwa rosyjskiego uważa/ sub- 
wencyę dla Norda  za zbyteczną i wolał 
zrobić na tem znaczną podobno dla skar
bu oszczędność.

Czyżby spostrzeżono, że owa tak „na
turalna" przyjaźń rosyjsko - francuska 
m iała ochłonąć, zmniejszyć s ię?  To nie 
ale spostrzeżono się areszc ie  w biurach 
p. Giersa, że m inisterstwo spraw ze
wnętrznych rzeczypospolitej francuskiej 
nietylko że dotychczas ani razu nie za
znaczyło swych sympatyj ku północnemu 
aliantowi, ale nawet z zadziwiająca, jak  
na Francuza, zimną krwią na ów mnie
many alians spogląda. I rzeczy wiś ńe, 
mimo tylokrotne zmiany osób w tem mi
nisterstw ie, mimo „dziwne karyery," jak 
n. p. dzisiejszego m inistra p. Deyelle, 
który uczył się polityki na posadzie mi 
n istra  rolnictwa, mimo całą tę niepe
wność o dzisiaj i jutro, która charakte
ryzuje ostatnie la ta  francuskiej polityki 
wewnętrznej, zewnętrzna polityka rze
czypospolitej jest najwięcej stosunkowo 
stała, ciągła i konsekwentna. Trójprzy- 
mierzu zagrożono wprawdzie rosyjsko- 
francuskim al ansem, i może być, że 
inieyatywa do tego wyszła z Paryża, ale 
faktem jest, że więcej o nie starała się 
i stara tutejsza ambasada rosyjska, niż 
ministerstwo spraw zagranicznych.

Mówią zatem, że powołanie napo- 
wrót do życia brukselskiego Norda  ma 
na celu „obrabianie" stałe a konse
kwentne dyplomaeyi francuskiej, która 
Petit-Journnln  nie czyta a do dzienni
ków bulwarowych właściwą tylko przy
kłada miarę. Działalność swą rozpoczął 
N ord  przed trzema tygodniami, prawie 
niepostrzeżenie; były to bowiem te da
wne czasy, kiedy się Paryżanie zajmo
wali Syamem i polityką de la perfide 
Albion. Niemieckie tylko dzienniki pod-

panowała nąd sol _
— Dziś pan i esŁ chory, mówić z « a ‘ 

ipi nie może; ja  nie wiem 0 co * am 
idzie, p rzy jdz ie  jak będzie pan Wy
szyński.

— Nie chcemy gadać z tym p W  
błędą, on nie ma nic z nam i! Odebrał 
nam  zarobek, sprowadził na, nas bojków 
z gór, a my i rodziny naszej Cośmy 
wiernie kniaziom służyli, na  dziady 
pójść mamy? W iązanki siana na zim? 
mieć nie będziemy, bydło nasze wygi
nie! Przez kogo? — wszystko p rzeI 
niego.

Nie rozumiała ich krzyku, ale domy
śliła się, że jes t to skarga na Wyszyń
skiego i przypuszczała, że skarga słu
szna, jeżeli tak grom adnie i w taki spo
sób żalić się muszą. Czuła jakąś we*

Wnętrzną ulgę w tem, że na niego było 
zażalenie, że kogoś skrzywdził, że ma 
powód gniewać się na niego.

— Dajcie pokój dobrzy ludzie — 
rzek/a łagodniejszym tonein — teraz 
pana Wyszyńskiego nie ma, a ojciec mój 
bardzo chory, w żaden sposób wyjść do 
was nie inoże. Ja  sama rozpatrzę waszą 
sprawę; niechaj wieczorem przyjdzie tu 
taj dwróeh gospodarzy, wysłucham was 
i każę p. W yszyńskiemu, aby wam zro
bił sprawiedliwość, krzywdy pewnie mieć 
nie będziecie.

Odeszła do pokoju nie zważając, że 
z tłumu dobywały się jeszcze głosy i że 
widocznie nie radzi byli z pożegnania.

Chwilę jeszcze stali też hałasując to 
raniej, to więcej wrzaskliwie, wreszcie\ 
rozsypali się po miasteczku.

Henryk wieczorem, nie przeczuwając 
wcale eo zaszło pod jego nieobecność, 
powraeał z łąk do domu.

Złamany i znużony całodziennym tru 
dem, jechał ścieżką obok młyńskiego po- 
toka, gdy nagle koń jego w bok skoczył.

Było to w miejscu, gdzie grobla z fa- 
szyn ułożona stanowiła tamę, dzielącą 
bystrą rzekę w ten sposób, iż c z ę ś ć  jej 
mniejsza oddzielała się i sprowadzała na 
rynewki w kierunku młyna, wytwarzając 
potok pędzący na łotoki i obracajacy 
z wielką siłą cztery m łyńskie kamienie.

Cała konstrukeya tego pomysłn była 
bardzo pojedjńczą i praktyczną, można 
było bowiem, otwierając lub spuszczając 
zastawki na rzece, dowolnie regulować 
ilość i siłę wody w młynówce, a nawet 
cały bieg rzeki skierować do potoka, 
Grobla ta wymagała jednak ciągłego 
czuwania i pilnej uwagi, bo w razie de
szczów w górach, wzbierała rzeka i jeśli 
zastawki nie były uregulowane należycie, 
mógł łatwo nastąpić wylew potoka, zer
wanie grobli a w następstwie zniszcze
nie łotoków i młyna, lub zalanie łąk.

Henryk ocknął się z zadumy i uspo
kajając spłoszone zw ierze, zmuszał je 
powoli do powrotu.

Było już prawie ciemno na dworze 
sierp księżyca słabem światłem oświecał 
cienie krzaków i drzew. Było to właśnie 
w miejscu koło zastawek.

W młynówce i na rzece pieniła się 
woda szalenie, niosąc w swoich mętach 
kam ienie, belki, kawałki drzewa i zie- 
mię. \Y górach spadły wielkie deszcze i 
rzeka wezbrała potężnie.

Henryk zsiadł z konia, oglądnął do
kładnie całą miejscowość, potem upiął 
wierzchowca do gałęzi i poszedł kładką 
między zastawki.

W dali klekotały młyńskie koła i 
warczały kam ienie, pod stopami jego 
leciała woda z wielkim szum em , ale

wszędzie wszystko było w porządku, 
nigdzie ani żywego ducha.

Nie dowierzając sobie, raz jeszcze 
wszystko oglądnął, bo czegóż właściwie 
przestraszył się koń; w jednem miejscu 
tylko wydało mu się, że faszyuy świeżo 
są wzruszone, jak gdyby je  ktoś hakami 
naruszył i w ydz ie ra ł, ale rzecz była 
mało znacząca ; zbuntowany potok gór
ski mógł z łatwością podnieść niektóre 
faszyny i naruszyć groblę.

Postanowił sobie, że jutro każe to 
naprawić, a nie upatrując nigdzie nie
bezpieczeństwa pojechał do domu.

Przybywszy tu ta j , zastał na  ganku 
deputacyę chłopów z Nowinek, która 
przyszła wedle polecenia Mary.

Pokornie zdjęli czapki z głowy i jak 
by nie mieli nic wspólnego z tymi, któ
rzy rano tak hałasowali, oczekiwali od 
niego pierwszego słowa.

Powtrzyli rauiejsze żądanie i usły
szeli tę samą odpowiedź.

— Panie rządco ! — przemówił wre
szcie wójt — pan wie dobrze, że dla 
nas biednych, co paszy drogiej kupić 
nie możemy, bo siano jest konieczne.

— Ja  wam siana nie odmawiam ale 
tego roku nie będziecie robić koło niego.

(C. d. n.)
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niosły przeniesienie Norda, założonego 
w r. 1854, z Brukseli do Paryża, jako 
ciekawe signum temporis. W ostatnim 
num erze tego pisma, z soboty dnia 19. 
b. m., znajdujemy na samem ezele czę
ści politycznej obszerny artykuł poświę
cony sprawie polskiej w Berlinie, stano
wisku rządów .nowego kursu“ wzglę
dem nas, kilka rad i uwag danych to
nem chłodnym, w którym znać półurzę- 
dowe pióro jakiegoś byłego dyplomaty.

Według Norda  tedy, Polacy stają się 
coraz to ważniejszym żywiołem w poli
tyce niemieckiej, a nawet oddaliwszy się 
od csntrum , przetworzyli się poprostu 
w stronnictwo rządowe. W nagrodę za 
głosowanie za wnioskiem wojskowym ce
sarz W ilhelm chce rozbroić „polonizm", 
czyniąc zadość jego żądaniom, o ile one 
są zgodne z podstawowemi zasadami pań
stwa pruskiego. Ta zmiana frontu wzglę
dem Polaków ma być najcharakterysty- 
ezniojszym czynem „nowego kursu", 
wbrew przeciwnym całej polityce ks. 
Bismarka. Za rządów bismarkowskich 
zniemczenie Poznańskiego było istotną 
częścią tego programu, który walka wy
znaniowa miała wypełnić w rzeczach 
duchownych. Dziś Polacy stali się dla 
cesarza W ilhelm a wzorami lojalności; 
zamiast przyspieszyć sprawę zniemczenia 
Poznańskiego, rząd dzisiejszy daje szlach
cie polskiej i duchowieństwu gwarancye 
przeciw germanizacyi, którą ks. Bismark 
uważał za niezbędną dla bezpieczeństwa 
państwa. Większość jednak opinii publi
cznej niemieckiej nie bierze na seryo 
tych objawów lojalności, któremi szlachta 
polska obsypuje monarchę. Niemcy co 
do Polaków idą za zdaniem ks. Bismarka. 
Są oni przekonam, że żadne ustępstwa 
rządu nie zmienią ogólnego kierunku 
polskiego żywiołu, że ustępstwa poczy
nione szlachcie i księżom polskim prze
dłużą tylko walkę, która z konieczuości 
musi się skończyć zniemczeniem zaboru 
pruskiego.

„Nie można się łudzić — dodaje 
N ord  — że z punktu widzenia rządo
wego myśl oparcia się na Polakach, czy 
to wobec zawikłań w ew nętrznych, czy 
też zewnętrznych, jest nieco fantazyjną. 
Polityka W ilhelma II. jest z konieczno
ści konserw atyw ną, polityka Polaków 
koniecznie podkopującą, ponieważ treścią 
programu polskiego jest ciągłe zaprze
czanie „prawa publicznego1* w Europie. 
Czy bojownicy tego programu działają 
w imię religii, czy rewolucyi, czy się 
nazywają Ledóchowscy, czy Mierosław- 
scy, żywioł polski jest zawsze żywiołem 
rozsadzającym, a więc niebezpiecznym 
dla tych, którzyby go chcieli spożytko
wać."

Taką groźbą kończy Nord. Nie wcho
dząc już w to, że w tym samym nume
rze znajdujemy parę innych pojęć „pra 
wa publicznego w Europie®, ani w tak 
interesujące odświeżenie pamięci Miero
sławskiego — godzi się zaznaczyć, że 
artykuł ten w swej ogólnej treści i koń
cowej groźbie jest dziwnie analogiczny 
z najnowszym „polskim" artykułem mo 
nachijskiej i bismarkowskiej A llg. Ztg. 
z 17. b. m. zatytułowanym : Die Folen- 
politik  des neuen Curses.“

Na kogo pracują oczajdusze poznań
scy, taki Szymański, Offierski, Knapow- 
ski przekonać ich może korespondencya 
Miinchenei Neaste Nachrichien pod nap. 
„Z obozu polskiego", w której między 
innem i czytam y:

„Dla Niemców są te zajścia w obo
zie polskim wielkiego znaczenia. Dotych
czas głosowali Polacy w każdym poszcze
gólnym powiecie w zwartym szeregu na 
jednego polskiego kandydata, i dlatego 
zwyciężali zwyczajnie już w pierwszych 
walnych wyborach. Tylko w Poznaniu 
przy ostatnich wyborach wystąpił po raz 
pierwszy już kandydat partyi ludowej, 
który dnia 15. czerwca zjednał dla sie
bie stosunkowo dość wielką liczbę gło
sów.

.Jeżeli na najbliższych wyborach do 
parlam entu wystąpią z kandydaturą kan
dydaci polskiej partyi dworskiej i ludo
wej, to Niemcy będą mieli w kilku okrę
gach wyborczych daleko lepsze szanse 
m i dotychczas, gdyż już na ostatnich 
wyborach ściślejszych w Poznaniu po
wstrzymali się z gniewem od dania 
swych głosów stronnicy polskiej partyi 
ludowej. Polacy liczą obecnie w parla- 
moncie 19 posłów, a jeżeli się do nich 
doliczy wybranego na Górnym Szląsku 
Polaka, majora Szraulę, tedy liczą głów 
20. Tak licznymi nigdy nie byli, dotych
czasowa najwyższa liczba wynosiła tylko 
18 (przy wyborach do parlamentu w r. 
1881). Jeżeli partya ludowa wzrośnie je 
szcze więcej, a o tern nie można wątpić, 
toć powiększy się rozłam w obozie Po
laków, a wtedy w najbliższym razie 
Polacy Z całą pewnością stracą kilka 
okręgow wyborczych na rzecz Niem
ców.1*

A nie jest to jedyny tego samego 
rodzaju głos niemiecki. Czy przejrzą 
owi Szymańscy ?•••

©"bcia-ód.

Krynica d. 23. sierpnia.
Królowa wód polskich, K rynica, świę

ci 100 rocznicę swego istn ien ia . Wczo 
raj już przybrały się wszystkie prawie 
domostwa, a zwłaszcza budynek,, kryjący 
źródło, dom zdrojowy i wiele will i ho
telów prywatnych w odświętne szaty, 
przystroiły się dywanami, chorągwiam i 
i zielenią. Ruch w całej Krynicy ogrom 
ny. Na deptaku widać mnóstwo obcych 
ludzi, którzy z dalekich stron zjechali 
się, aby uczestniczyć w uroczystości i 
wiele okolicznego ludu wiejskiego w m a
lowniczych strojach.

'Wieczorem cała Krynica zajaśniała 
mnóstwem świateł. Na okolicznych wzgó
rzach pozapalano beczki smolne, a wszyst
kie domy mieszkalne illuminowano wspa
niale różnobarwnymi lampionami. W spa

niale wyglądała Krynica przy tem oświe
tleniu, robiąc wrażenie zaczarowanej ja 
kiejś krainy, zwłaszcza że równocześnie 
z zakładu zdrojowego rozbrzmiewały cu
downe dźwięki muzyki zdrojowej pod 
batutą p. Wrońskiego, z którymi mię- 
szały się odgłosy chórów włościańskich 
płynące z pobliskich wzgórzy.

Około godziny 8. spalono ognie sztu
czne.

K ry n ic a  d. 24. sierpnia.
(Telegraficzne aprawozdanie).

Dziś rano odbył się właściwy obchód. 
Po uroczystem nabożeństwie w nowo 
wybudowanym kościele, odpowiednio u- 
dekorowanym, przy udziale niemal wszyst
kich gości bawiących w Krynicy i spo
rej liczby przybył fuh, udano się do głó
wnego zdroju, gdzie odbyło się odsło
nięcie marmurowej tablicy pamiątkowej.

Pierwszy przemówił tutaj zarządca 
Krynicy, radca ces p. S o k o ł o w s ki. 
Rzekł o n :

„Mądrość i niezmierzona potęga Boga 
przejawia się w darach przyrody. To też 
naturalne wyłonienie się zdroju mine
ralnego, przy którym zebraliśmy się, 
podania ludowe objawieniu przez Matkę 
Bożą przypisują". Dalej przedstawił 
mówca dzieje powstania osady, którą 
założył niejaki Dańko, sługa ekonomii 
pod ten czas biskupiej i jak z czasem 
od pierwszego Krynicy, już jako zdroju, 
właściciela, Romualda Styxa, aż do dnia 
dzisiejszego, przechodziła Krynica różne 
koleje, to upadała, to się podnosiła, aż 
stała się tem, czem jest dzisiaj. Myśl, 
słowo i czyn, trzy potęgi, wyniosły je 
dnak pustynną niegdyś dziedzinę do zna
czenia, jakie dzisiaj posiada, a nasze 
wody, zaledwie przed stu laty znane 
bliższym, znajdują popyt już nawet w 
innej części świata, bo aż w A m eryce!

„Chorzy, którzy w pierwszych latach 
mieścić się musieli w ciasnych, dym
nych chatach włościańskich, którzy uży
wać musieli kąpieli, często ogrzewanych 
rozpalonemi w ogniu kamieniami, mają 
dziś i mieć mogą wszystko, czego tylko 
potrzeba, a z ułatwioną komunikacyą ko
lejową widzimy, w ostatnim  zwłaszcza 
dziesiątku lat, znaczny postęp. Nowe 
nabytki, jak : łazienki borowinowe, za
kład hydropatyczny, teatr, wodociągi, 
dom zdrojowy, drogi dojazdowe do Mu
szyny i Tylicza, szkoły, kościół, cerkiew 
i kilka nowych, pięknych wil, prócz 
mniejszych budynków — są to nabytki 
ostatnich czasów.

„Nie stało się to wszystko odrazu - -  
bez trudu i bez pracy. W stuletnim  o- 
kresie, mężowie jak : Schultos, Dietel, 
Zieleniewski, okryli się sławą, która się 
im słusznie należy — a obok nich wielu 
innych pracowników dobrze zasłużyło się 
zakładowi — i wdzięczności godnymi się 
stało. Równa wdzięczność należy się 
tym mężom, których wzniosłem powoła
niem czuwać i opiekować się zdrowiem 
ludzkiem, a którzy w ojczystych zdro
jach znajdują pomoc dla swoich cho
rych, niemniej wdzięczna pamięć tym 
wszystkim, którzy tu u wód naszych 
szukali i szukają zdrowia i wytchnie
nia.

„Zadaniem naszem będzie wszystkie 
jeszcze niedogodności i niewłaściwości 
w najbliższym czasie usunąć, a podnietą 
naszą w pracy nad dalszym rozwojem 
niech będą dowody, że społeczność poj
muje ważność zadania, wspierając krajo
we zakłady zdrojowe, których dochody 
rozlicznemi strumieniami rozchodzą się 
po kraju — mnożą jego zasoby i przy
czyniają się do pomnożenia bogactwa na
rodowego, a tylko narody bogate są po
ważane. Tylko wiary, prawdy, pracy i je 
dności nam  potrzeba, a połączonemi siła
mi zwalczymy niedostatki i wrogi nasze 
szanować nas będą 1

„Naśladowania godny przykład daje 
nam nasz ukochany monarcha, którego 
szlachetności i sprawiedliwości zawdzię
czamy wolne instytucye nasze i swobo
dy narodowe, a pod którego panowa
niem nasz zakład tak się rozwinął. To 
teź odsłaniając tablicę, poświęconą pa
mięci oddania zdrojów krynickich do pu
blicznego użytku, przejęty czcią i wdzię
cznością, pragnę, by mój głos doszedł 
do stóp tronu: Najjaśniejszy pan, cesarz 
i król nasz, Franciszek Józef I. niech 
żyje!"

Z kolei przemówił p. Z n a m i r o w- 
s k i, właściciel kilku realności i zasłu
żony naczelnik gminy K ryuicy: „W tym 
naszym zakątku ziemi polskiej zeszły się 
dziś rodziny z całego obszaru naszej zie
mi, by wziąć udział w stuletniej uroczy
stości oddania zdrojów krynickich na u- 
żytek ludzkości. Rodakom — przeważnie 
rodakom zawdzięcza Krynica, że doszła 
do tego rozwoju i stanowiska, jakie w rzę
dzie zdrojowisk europejskich zajmuje. J e 
żeli Krynica ten rozwój swój zawdzię
cza polskim przeważnie gościom — to z 
drugiej strony, może nie bez przesady 
powiedzieć można, że Pan Bóg tę perłę 
— to słynne lecznicze zdrojowisko na 
naszej położył ziemi i tu mu wytrysnąć 
kazał. Bo jeżeli komu, to nam potrzeba 
wiele siły, wiele zasobów zdrowia, na 
pracę i trudy, jakie czekaja nasze poko
lenia".

dalszym ciągu podał szanowny 
mowoa pokrótce dzieje rozwoju Krynicy 
i wymienił nazwiska ludzi, którzy zabie- 
f*  * 7 P ^ c4 głównie rozwój zakładu

go, J  W i e ,
wadzono ulepszenia, które d lły  Krvmov 
podwaliny do jej dalszego rozw oju7 7

„Odtąd widzimy stopniowy rozwój za
kładu, coraz większy jego wzrost, aż 
wreszcie po stu latach Krynica stała sie 
pierwszorzędnym zakładem europejskim, 
a pierwszym m ięd zy  zdrojowiskami p0l- 
skiemi, mającemi na celu niesienie po
mocy cierpiącej ludzkości, jak niemniej 
cennym nibytkiem  w ogolnym  bogactwie
narodowem. . . . __

„Śp. D ietl zostawił jednak i godnych 
naśladowców. Podniesiony przezeń sztan
dar i hasło rozwoju zakładów leczni

czych polskich, dzierży obecnie silną 
ręką ogół lekarzy polskich, a w szcze
gólności wydział medyczny wszechnicy 
Jagiellońskiej, tej prastarej skarbnicy 
wiedzy i nauki polskiej, który ze swym 
długoletnim rektorem i profesorem dr. 
Edwardem Korczyńskim na czele, p i
smem i żywem słowem zaznajomił na
sze polskie społeczeństwo, jak  wielce 
skuteczDemi są wody krynickie i tym 
sposobem przyczynił się znakomicie do 
rozwoju zakładu. Cześć za to lekarzom 
polskim, cześć od nas jako reprezentan
tów gminy, cześć od całego polskiego 
społeczeństwa, które słowom moim za
pewne przywtórzy.

„Wdzięczność winniśmy także opiece 
rządu, który nie szczędził nakładów na 
ten zakład, jako również i tym pier
wszym prywatnym osadnikom, którzy 
swe skromne kapitały lokowali tutaj, 
przyczyniając się wspólnemi siłami do 
rozwoju zakładu Na dzisiejszym jednak 
stopniu rozwoju Krynicy stanąć nie mo
żemy. Gmina, której reprezentantem  je 
stem, komisya zdrojowa, której jestem  
członkiem, nie poszczędza ni trudów, ni 
kosztów, aby Krynica rozwijała się dalej 
prawidłowo. Przyrzeczenia nasze speł
nimy, ale — jako uboga gm ina i nie 
rozporządzająca wielkiemi funduszami 
komisya* zdrojowa — musimy się uciec 
z prośbą o pomoc i poparcie dla K ry
nicy nietylko do rządu, jako właściciela 
Krynicy, ale i do ogółu polskiego spo
łeczeństwa. Wszyscy bowiem tylko ra 
zem — wspólną pracą i zapobiegliwością 
możemy dopiąć tego wielkiego wspólne
go celu — przyniesienia ulgi w cierpie
niu nam samym i naszym najbliższym

„W ten tylko sposób spełnimy p o 
ważne zadanie nasze, w ten sposób zy
skamy zaufanie ogółu. Jeżeli zaś wolno 
nam na każdym kroku, a więc i około 
rozwoju Krynicy pracować, jeżeli w ła
dze rządowe otaczają ją  opieką, zawdzię
czamy to jedynie opiece naszego mo
narchy Franciszka Józefa I. W uczuciu 
więc wdzięczności dla jego dostojnej 
osoby wznoszę okrzyk: „Cesarz i król 
Franciszek Józef niech żyjel"

Ostatni zabrał g łos, imieniem gości 
kąpielowych, notaryusz H e i n e ,  bur
mistrz m iasta Złoczowa. Mówca nawią
zał swe słowa do ślicznego wiersza 
Pola :

„A czy znasz, ty bracie młody
Twoje ziemie — twoje wody?..."

„ I  słusznie, bo Opatrzność obdarzy
ła hojnie naszą ziemię ojczystą, i skry
ła w jej wnętrzu nieprzebrane skarby, a 
z łona jej tryskają obficie źródła, przy
noszące zdrowie cierpiącej ludzkości. Ko
roną i perłą tych zdrojowisk jest Kry
nica, której stuletnią rocznicę oddanm 
na użytek publiczny dziś obchodzimy. 
Lecz nie od sta la t tylko zdrojowisko to 
istnieje, tryskało ono w tem uroczem u- 
stroniu, już przed lat setkami, znali je 
miejscowi, pisali o niem. Ogół jednak 
nie od razu dał się przekonać i dopiero 
w roku 1793 znalazł się człowiek ob v 
który pierwszy wartość zdroju zi &ĄW 
miał.

„Dzisiejsza uroczystość, jakkolwiek 
dla serca każdego ojczyznę miłującego 
Polaka, budzi wspomnienie upadku i 
stuletniej niewoli, to z drugiej strony 
napawa nas otuchą i wiarą w przyszłość. 
Ciężkie i trudne koleje przebywała K ry
nica, lecz tak, jak ona, dźwigniemy się 
kiedyś z upadku i niedoli, bo tak, jak 
nad Krynicą i nad nami czuwa z wyżyn 
gór leśnych oko Matki .Zbawiciela, oko 
Królowej Polski, a patronki tych zdrojów.

„Wzrosła też Krynica, bo czuwało 
nad nią społeczeństwo polskie, przycho
dząc powoli do przekonania, że i we 
własnym kraju znaleźć można wody zdro
wie dające i liczniej do takowych się 
garnęła. Epokę rozwoju Krynicy stanowi 
jednak ta chwila, w której z woli na
szego monarchy tak rządy kraju, jak i 
Zarząd Krynicy, oddano w ręce rodaków, 
a ci z całem poczuciem i patryotyzmem 
zdrojowisko to podnieśli do kwitnącego 
dzisiejszego stanu. Zasługa to naszych 
rodaków, tem większa i tembardziej na
leży im się cześć i uznanie, gdyż nieraz 
gorzkie musieli staczać walki z niechę 
tnemi im żywiołami. Najlepsze atoli 
chęci na nieby się nie zdały, gdyby s ta 
rania tego nie poparł ogół społeczeństwa 
naszego. Naszym obowiązkiem wobec 
kraju jest wspierać zdrojowiska nasze, 
bo są one chlubą i bogactwem narodu. 
Nie szukajmy u obcych, kiedy je nam 
nasza ziemia dać może. Przez nas po
parte zakłady nasze zdrojowe rozwiną 
się i nawet za granicą daleko zasłyną. 
Spieszmy więc do tych zdrojowisk, roz
rzuconych wśród uroczystych gór karpa
ckich i w tej dzielnicy dawnej Polski, 
w której nam wolno być Polakami,

„Gdzie ze źródła woda bieży,
I  w swobodę człowiek wierzy..."

Spieszmy tu, by uścisnąć dłoń bra
tnią, by nabrać liartu do dalszej walki 
za wiarę i ojczyznę. Szczególniej zaś 
zwracam się do was, czcigodne Polki, 
które w przeważnej części szukacie u 
wód krynickich zdrowia, a słyniecie z 
gorącej miłości ojczyzny.

„Wróciwszy do ognisk domowych, 
powiedzcie mężom i braciom, że u  zdro
jów naszych znalazłyście nietylko zdro
wie, ale i pokarm dla waszych serc i 
uczuć polskich, powiedzcie im, że nie 
zginęła jeszcze Matka nasza, kiedy jest 
jeszcze zakątek ziemi ojczystej, w któ- 
rem serce polskie silniej bije, a pierś 
swobodą oddycha.1*

Uroczystość cała, jakkolw iek, była 
skromna, miała bardzo podniosłe w ra
żenie.

Wieczorem uroczysto przedstawienie 
J  teatrze i bal w domu zdrojowym na 

oehód dotkniętych klęską powodzi.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 Sierpnia.

Biura administracyi I wy
dawnictwa „Gazety Narodowej“ 
przeniesione zostaną w poło
wie września do gmachu Tow. 
kredytowego ziemsk. (ul. Ka
rola Łndwika 1. 3), gazie sie 
dotycnozas mieściła cukiernia 
Kosteckiego.

P k zen leslen la . Namiestnik przeniósł 
sekretarza pow. Józ. Jaglarza z Łańcnta do 
Jasła, oraz weterynarzy powiatowych: Fran
ciszka Waśniewskiego z Jarosławia do Ka
mionki i Stanisława Kwiecińskiego z Ka
mionki do Jarosławia.

W iadom ości d y ecezy a ln e . Dyecezya 
carnowska. Przeniesieni: Ksiądz Paweł Wo
łek z Łososiny górnej do Radgoszczy, ks. 
Gutfiński z Radgoszczy do Mielca, ks. Rę- 
gorowicz z Mielca do Łososiny górnej. — 
W Czchowie zmarł ksiądz Tadeusz Sro
czyński.

Prezesem  lisb lć j rady pow iatow e]
został 22, b. m. wybrany jednogłośnie p. 
Emil Leszczyński, właściciel dóbr Łobozwi, 
zastępcą zaś jego p. Józef Nanowski przeło
żony nstrzyckiego obszaru dworskiego.

B ib lio tek i u n iw ersyteck ie . Mini
sterstwo oświaty wydało rozporządzenie su
rowego przestrzegania zwrotu w terminie 
wypożyczanych książek z bibliotek uniwer
syteckich i równocześnie przeciwko opiesza
łym poleca stosować ostre środki przymuso
wego odbioru.

N ow y urząd p ocztow y otwarty zo
stał w Rajtarowicach. Połączony on będzie 
z siecią pocztową przez Krnkienice, a do 
jego okręgu doręczeń należeć będą: Brze-
ściany, Rajtarowice z żałużem, Rogoźno, 
Byiice, Kornice, Sadkowice z Władypolem, 
Więckowice z Więckowicką Wolą i Wola
Baraniecka.

M inisterstwo handlu podniosło z dniem  
1. sierpnia br maksymalną w agę posyłek  
pieniężnych do głów niejszych stacyj poczto
wych w  B ośnii na 50 klg.

Slufc W kościele parafialnym w Dela- 
tynie odbędzie się w sobotę ślub p. Rober
ta Steingrabera, inżyniera kolei państwo
wych, z panną Pauliną Pfeiferówną.

Ślub p. Jnliana Choroszczakowskiego, 
kapitana audytora, z panną Zofią Kędzierską, 
odbył się w sobotę w kościele parafialnym 
w Przemyślanach.

Sttecyę ratunkow ą w ratuszu zwie
dzili wczoraj o godz. 5 po południu arcy- 
księstwo Leopoldowie. U wejścia oczekiwali 
dostojnych gości prezes towarzystwa dr. 
Strojnowski wraz z radnym prof. dr. T. 
Spilmanem i wszystkimi lekarzami i ocho
tnikami. Po zwiedzeniu szczegółowem stacyi, 
wpisali arcyksięstwo swoje imiona do księgi 
pamiątkowej, poczem wyruszyli na Janow
skie, celem zwidzenia barakn dla chorych 
zaiaźliwjch i cholerycznych. Oprowadzili 
ich tamże i dawali wyjaśnienia wiceprezy
dent Marchwicki, dr. Pisek, dr. Mabl, fizyk 
Air. Pawlikowski wiaz z sekretarzem Ostrow- 
SKim, oraz pp. radni dr. Strojnowski i dr. 
Spilman. Usłyszawszy od wiceprezydenta 
dra Marcnwickiego o nowym gmachn dla 
nienleczalnych, ufundowanym hojnie przez 
p. Bilińskiego, objawili chęć natychmiasto
wego zwiedzenia i tej instytucyi, którą rów
nież szczegółowo oglądnęli, oświadczając go
towość zwidzenia tego zakładu ponownie, 
gdy będzie otwartym.

Szkoła  m uzyczna p. Heleny Słom- 
kowskiej (pl. św. Ducha 1. 10) rozpoczyna 
kurs nauk 1. września, wpisy zaś rozpoczną 
się już 28. bm.

K o lo n ia  w ak acy jn a  ch ło p có w  (II. 
serya) wraca z Hrebenowa do Lwowa we 
wtorek d. 29. bm. o godz. 2 po południn.

O tem zawiadamia się rodziców, celem 
zgłoszenia się w tym czasie po swych sy
nów na głównym dworcu kolejowym.

W alne zgrom adzenie introligatorów, 
powroźników i innych odbędzie Bię w nie
dzielę w sali izby rękodzielniczej w ratnszu. 
Z rocznego zamknięcia rachunków tego sto
warzyszenia przemysłowego dowiadnjemy się, 
że w r. 1892  dochodu miało ono 1 5 9 4  zł., 
a rozchodu tylko 379 zł. Na rok bieżący 
pozostało więc w kasie 12 1 4  zł. 52 ct. 
Kasa chorych dla uczniów wykazuje w do
chodzie i rozchodzie 66 zł.

O p ob yc ie  p- nam iestn ika w Prze
m yślu  pisze Oaz- przem.: Po przywitanin, na 
zapreszenie zastępcy marszałka Rady pow. 
dr. C z a y k o w s k i e g o ,  udał się p. na 
miestnik z dworca kolejowego do binra wy
działu Rady powiatowej, gdzie się właśnie 
odbywało posiedzenie wydziału i komitetu 
ratunkowego. Tutaj w nader obszernein i 
wyczerpującem przemówieniu przedstawił dr. 
Czaykowski p. namiestnikowi obraz klęski, 
która powiat przemyski dotknęła i uspra
wiedliwił wszelkie przez wydział dla ulże
nia takowej poczynione kroki. P. namiestnik 
w odpowiedzi na to przemówienie zaznaczył, 
że uznaje potrzebę jak najrychlejszej pomo
cy, a na pierwszym planie stawia sprowa
dzenie wód z pól zalanych, na który to cel 
rząd przeznacza na razie 2 0 0 0  złr. Dalej 
przyrzekł namiestnik wyjednać bezpłatne ob
dzielenie solą dla bydła obszarów dworskich 
i gmin, oraz przyrzekł do inspektoratu po
datkowego przydzielić dwóch urzędników dla 
spiesznego przeprowadzenia likwidacyi szkód 
wyrządzonych powodzią. Na posiedzeniu tem 
b y li: ks. Wład. Sapieha, ks. Adam Lubo
mirski, dr. Włodz. Kozłowski, dr. Dworski, 
Wł. Łoziński, Jocz i Jan Pawlikowski. — 
Dnia następnego tj. we wtorek udał się na
miestnik w towarzystwie dr. Czaykowskiego, 
ks. Adama Lubomirskiego i starosty p. Gó
reckiego kołowo do włości położonych nad 
Sanem, które najbardziej od wylewu ucier
piały. Droga wiodła na Hureczko, Hurko, 
Medykę, Chałnpki dusowskie, Torki, Po- 
ździacz, Stubno, Stubienko, Skład solny i 
Barycz. W Baryczu przewieziono się pro
mem do Sośnicy, a stamtąd podążono do 
Radymna. Namiestnik przyglądał się wszę
dzie zniszczonym rolom, domostwom i  dro
gom, słuchał skarg i żądań włościan i wi
docznie wzmszony roztaczającym się przed 
nim obrazem nędzy, przyrzekł, że wedle 
możności zaradzi klęsce powodziowej, przy-

czem zaznaczył, że jak najrychlej należy 
przystąpić do wykonania na Sanie przeko
pów pod Bolestraszycami, Medyką i Du- 
sowcami.

S am obó jstw o  ż o łn ie rz a . W Przemy
ślu żołnierz 4 komp. 10 pułku piechoty 
nazwiskiem Wojtowicz, stawiwszy się do 
ćwiczeń dnia 21. bm. zadał sobie trzy 
pchnięcia bagnetem w gardło a dwa pchnię
cia w brznch, w skutek czego w przeciągu 
godziny życie zakończył. Powód samobójstwa 
niewiadomy.

O podejrzanym  wypadku śmierci w 
Krakowie, o którem urzędowe sprawozda
nie z przebiegu cholery w naszym kraju 
wspomina, wiadomo tyle, iż onegdaj w szpi
talu św. Łazarza w Krakowie po tygodnio
wej chorobie, wśród objawów podobnych 
do cholery, Wojciech Łazarski, woziwoda 
krakowski, mający lat 50, zamieszkały przy 
ul. Miedzuch 1. 18. Sekcya zwłok w/ka- 
zaia zmiany, jakie się znajduje zwykle po 
ostrem zapaleniu żołądka i jelit. Zarządzono 
badanie bakteryologiczne, jakoteż chemiczne, 
ponieważ otrucie nie jest wyiduczonem. Mi
mo to, wszelkie środki ostrożności poczy
niono. Pomieszkanie desinfekeyonowano, a 
żonę Łazarskiego wraz z trojgiem dzieci 
pomieszczono w baraku w ogrodzie angiel
skim.

Przez Kraków przejeżdżało znów pięciu 
robotników z powiatu nadworzeńskiego. Mu
siano ich przenocować w baraku obserwa
cyjnym, a gdy się okazało, że są zupełnie 
zdrowi pozwolono im daiej jechać do Wie
dnia.

Z M yślenic piszą nam: Klęska pożaru 
która ania 5. b. m. nawiedziła nasze mia
sto i kilka rodzin bez dachu pozostawiła, 
natychmiast pobudziła starostę p, Fettera do 
zajęcia się losem pogorzelców. By módz nie
szczęśliwym bezzwłocznie przyjść z pomocą 
materyalną, postanowił p. starosta urządzić 
koncert, którego przeprowadzeniem zajęła 
się z szlachetną gorliwością sama p. staro
ścina. Tak cel dobroczynny jako i program 
koncertu a przedewszystkiem dobór koncer- 
tantów sprawiły, że obszerna sala miejska 
tutejszej szkoły zapełniła się szczelnie pu
blicznością, której część stanowili nawet go
ście zamiejscowi Program obejmował „Im- 
prompta as-dur Schnberta i Polonais gis- 
moll Chopina" wykonane przez p. Zofję 
Nowak: „O mio Fo.naiido" arya z „Fa
woryty „Ptaszyna" Soederberga, „Nie wra
ca" Mattei, „Walc" Arditi, odśpiewane przez 
p. Wandę Otto z Warszawy; deklamacya p. 
Mossera „Pod stopy krzyża** Asnyka; Ka- 
walerya rusticana" kwartet na skrzypce, 
harmonię i fortepian wykonane przez pp. 
Mossera, Stadnickiego, p. Stadnicką i Sei- 
frida ; tndzież „Sen" fantazya Oslizło i „Fan- 
tasie cn Scene de Ballet" Ch. de Bririota 
wykonane na skrzypcach przez p. Władysła
wa Stadnickiego. Zarówno całość jak i po- 
jedyńcze ustępy byłyby wstanie zadowolnić 
nawet najwybredniejsze wymagania. Produ- 
keye pp. Nowak, Stadnickiej tudzież p. Sta
dnickiego wypadły pod każdym względem 
skończenie, p. Mosser wygłosił wiersz Asny
ka z siłą i należjtem zrozumieniem, lecz 
koroną wieczoru był śpiew p. Wandy Otto, 
której piękny, metaliczny, nader silny a 
przytem w wyższych tuaach czysty głos nad
to artystyczne wykonanie utworów, wybór 
takowych, a wreszcie ujmująca powierzcho
wność sprawiły prawdziwą niespodziankę 
publiczności, która też z zachwytem słucha
ła  śpiewu, po każdym utworze burzą okla
sków wyrażała swoje uznanie i zmuszała 
koncertantkę do odśpiewania kilku nadpro
gramowych utworów, eo dla p. Otto, mają
cej zamiar poświęcić się Karyerze artystyoz- 
nej, najlepszą jest gwarancyą św ietnego  w 
przyszłość powodzenia. Lały konoert powiódł 
się św ietn ie a  a ta ran ia  pp, starostów  uwień
czone zostały  antkom.tem rezultatem, gdyż 
nie tylko dochód wynosił około 150 złr., 
która to suma jak na nasze miasto jest bar
dzo znaczna, ale nadto spotęgował między 
inteligencyą i tutejszem mieszczaństwem sym- 
patyą jaką się cieszą pp. starostowie i dał 
nam poznać jak im dobro ludności leży na 
sercu.

56 wiedzenie kopalń wielickich
wśród ogni sztucznych i z jazdą piekielną 
udbęazie się na dobroczynne cele w niedzie
lę 3. września.

Juliusz Simon o rozwodzie. Ju 
liusz Simon, sędziwy filozof i statysta fran
cuski jest przeciwnikiem rozwodu. „Rodzi
na — powiada on — jest w moich oczach 
świętością. Na niej jedynie polega społe
czeństwo. Ludzkość przetrwać może prze
obrażenia we wszelkich prawie kierunkach, 
ale nigdy w tym. Starużytni pozwalali na 
rozwód, nawet go ułatwiali; oni jednak 
także uważali ojca rodziny prawie za bó
stwo. Rozwód u starożytnych nie ma nic 
wspólnego z naszym. Nie niszczył on ogni
ska domowego, nie gasił jego płomienia. 
Dziś w razie rozwodu nie wiedzą dzieci, 
kogo mają szanować. Dopóki trwa postępo
wanie rozwodowe nie mają właściwie domu. 
Podobne są do niewolników wystawionych 
na sprzedaż, którzy nie wiedzą komu przy
padną w udziele. A nuż sąd, rozważywszy 
i zbadawszy dokładnie sprawę, znajdzie, że 
ten ojciec nie jest właściwie ojcem, a mat
ka nie jest matką. Uzna więc je za sieroty 
i umieści gdzieś o obcych ludzi. Ojcu wolno 
będzie odwiedzać dzieci raz na tydzień, mat
ce raz na miesiąc. A może nie pozwoli sąd 
na rozwód, Nieszczęśliwi! Czyż po tem co 
zaszło mogą ci małżonkowie być rzeczywi 
ście małżonkami? Ludzie odwrócą się od 
nich, i słusznie, bo ognisko ich szczęścia 
domowego wygasło, żar zmienił sie w zi
mny popiół; nie mogą oui wymagać sza
cunku ; nie mogą z dziećmi swymi mówić 
o moralności. Nie ma jej bowiem w t*®1 
małżeństwie, które omal, że rozw ią*anenl 
nie zostało, które mogło być rozwią*an®mi 
które nie ma żadnych podstaw iun*e_ 
niczem innem jak tylko potępi®®!®111̂; 
związek nierozerwalny — mówi feimon da
lej — dodaje sił nawet najsłabszym du
szom. Zaczynąją rozumieć, przyzwycza
jać do siebie, a w końcu jedno bez drugie
go obyć się nie może. Nie wszystkie ko- 
chąj%ee s*̂  małżeństwa zaczęły się miłością. 
Zdarzają się małżeństwa, w których miłość 
gaśnie, ale również i takie, które miłość 
powołuje do życia. Małżeństwo wobec ła
twości rozwodu staje się niejako kłamstwem ; 
to co nazywamy małżeństwem jest prawie 
niczem innem jak — miłośną schadzką."

Odpowiedź A dm inistracyi. WPan
K. Gołębski w Czeremchowie. Gazetę co
dziennie wysyłamy, nie mieliśmy żadnej 
przyczyny wstrzymywać, nie wysyłamy je
dnakże zaległych numerów, lecz odniesiemy 
się z reklamacyą do nrzędu pocztowego we 
Lwowie, a może WPan zechce także zare- 
klamować do urzędu pocztowego w Bortni- 
kach, a przyczyna złego musi się wyjaśnić.

Sztuki piękne.
Bepertoar teatra ln y . W teatrze hr.

Skarbka: Dziś we czwartek przedstawienie 
rozpocznie „U ciotnni". komedya w ] akcie 
przez C. Danielewskiego; zakończy „Paja
ce", oFera w 2 aktach z prologiem, słowa 
i muzyka. R. Leoncavall’i, w tłnmaezenin 
A. Kitschmana. Drugi i ostatni gościnny wy- 
stęp pana Engenjusza Guszalewicza, tenora 
oper zagranicznych i debiut pana Józefa Szy
mańskiego barytonisty. Jutro w piątek w 
teatrze letnim „Skazany na całe życie" 
dramat w 5 aktach z włoskiego J  Giaco- 
metti ego. Dziewiąty gościnny występ pana 
Bolesława Ładnowaklego, artysty teatrów 
warszawskich.

P raw dziw e gody sprawia Praża
nom dyrekeya praskiego Diwadia w po
czątkach przyszłego miesiąea. Chcąc nale
życie uczcić sławnego czeskiego kompozyto
ra Smetanę, którego imię w trynmfalnym 
pochodzie obiegło wszystkie stolice świata, 
wystawi dyrekeya czeskiego teatru cały cykl 
ntworów muzycznych tego autora. Czwarte
go września daną będzie opera historyczna 
„Braniborcy w Czechacn", 6 . komiczna nąj- 
lepaza jego 0pera „Sprzedana Niewiasta", 
8. „Dalibor“, u .  „Libusza", 14. nowo
czesna opera „Dwie wdowy", 16. ludowa 
opera „Pocałunek", 19. komio»na opera 
„Tajemnica", a 21. romantyczna opera 
„Czartowa ściana". Olbrzymie to przedsię
wzięcie zakończy koncert złożony z dzieł 
Kompozytora „Z mego życia" kwartet, 
„Czeska pieść" kantata i cykl symfoni
cznych baśni „Moja Ojczyzna". Cykl ten 
zawiera następujące poematy muzyczne „Wy- 
szehrad", „Westawa", „Szarka", „Z cze
skich pól i gajów", „Tabor" i „Blanik".

Alchemia w III wielu.
W r. 1882 żywo zajmował się Paryż 

procesem senzacyjnym już nietylko z powo
du stanowiska towarzyskiego występujących 
w nim osób, ale i z uwagi na niezwykłe 
tragikomiczne okoliczności towarzyszące mu.

Pewien Amerykanin o dźwięcznie brzmią- 
cem nazwisku Wyse, który już w ojczyźnie 
swojej miewał do czynienia z sądami, przy
był do Paryża, żył tu na wielką skalę w 
najwytworniejszych kołach towarzystwa, 
gdzie wszedł w stosunki z jednym z ksią
żąt Rohanów. Książę jakkolwiek księciem 
był, nie książęcem jednak rozporządzał mie
niem, to też chętnie uwierzył Wysemu, gdy 
ten w tajemnicy wielkiej przyznał mu się 
do posiadania sztuki wyrobu złota, do któ
rej doszedł po długich a powolnych poczu- 
kiwaniach. K siążę zapalił się do tego sto
pnia myślą łatwego wzbogacenia się, ii 
oddał oszustowi na koszt wyrobu przyszłych 
skarbów wszystko, oo posiadał, a gdy to 
nie wystarczało, wtajemniczył w sprawę 
bogatego Hrabiego Sparre. Ten ostatni mniej 
był jednak łatwowiernym i zażądał przed 
jakimkolwiek ze swojej strony udziałem 
sprawdzenia procederu de visu.

Stało się zadość jego życzeniu. Wyse 
wpiowadził go wraz z księciem do wspa
niale urządzonego laboratorynm, gdzie przy 
świadkach wrzucił do tygla mięszaninę ja 
kąś, rozgrzał ją silnie, poczem posypał ją 
proszkiem tak nieznośny wydającym zapach, 
iż tak książę jak hrabia, radzi nie radzi, 
zmuszeni byli na chwilę pokój opnścić i za 
powrotem zastali już w tyglu bryłki złota 
wartości około 400 fr. Doświadczenie to 
przekonało hrabiego, wypłacił więc Wyse
mu za dodnszczenie go do spółki 40.000 fr., 
z któremi nie zwlekając dłnżej, oszust znikł 
bez wieści.

Piękna sztuczka średniowieczna w końcu 
XIX. wieku, no ale sztuka tylko. W tymże 
samym jednak czasie nie brak przykładów
„naukowego", że się tak wyrazimy, powa
żnego traktowania sprawy.

W końcn zeszłego i w początkach bie
żącego wieku istniało „Stowarzyszenia Her- 
mesa", „z celem prowadzenia studyów al
chemicznych", które nawet publicznie wy
stępowało w obronie sztuki wyrabiania zło
ta. Od r. 1795 pojawiały się w Reichsan- 
zeigerze krytyczne listy, przemawiające za 
prawdopodobieństwem teoryj alchemicznych. 
Trwało to lat pięć, do r. 1801, w którym 
to czasie Reichsunzeiger odmówił dalszego 
pomieszczania listów. Spowodowało to upa
dek stowarzyszenia, liczącego w końcu, jak 
się pokazało, dwóch tylko członków: dra 
Kertuma z Bochum, autora „Jebsiady", 
oraz pastora Behrensa ze Schwarte.

A jednak wiara w sztuczny wyrób złota 
kołatała Bi ę  dalej po Niemczech. Bronił jej 
np. profesor Girtanner, z głębokiem przeko
naniem ntrzymując, ii  możliwą była prze
miana nieszlachetnych na szlachetne metale, 
iż w ciągu jeszo*® XIX-go wieku każdy do
wolnie będzi® w stanie złoto fabrykować.

Dwaj niemieccy profesorowie uniwersy
tetów, » więc powagi: Kastner, prof. chemii 
w Jenie. Bonn z Heidelbergu, i Ferdynand 
Wuszer, prof. chemii w Marburgu, wyzna
wali również wiarę w możliwość zamiany
ciał mniej szlachetnych na szlachetne.

W r. 1852 jeszcze rząd bawarski ode
brał podanie od zduna, Dietz’a, z prośbą o 
udzielenie mu subwencyi, celem umożliwie
nia tajnych doświadczeń nad wyrobem ka
mienia filozoficznego i złota.

Zresztą nietylko w Niemczech spotyka
m y w wieku naszym zwolenników alchemii, 
posiadała ich i Francya.

Nieznany z nazwiska autor wydał w r. 
1832 broszurę p. t. Hermes detoili, w 
której zapewniał, iż po długich próbach bez
owocnych udało mu się nareszcie w Wielki 
czwartek 1831 r. sztucznie otrzymać złoto. 
Autor przedstawiał się jako męczennik spra
wy, od 37 lat pracujący nad rozwiązaniem 
zagadnienia tak doniosłego dla ludzkości.
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W r. 1 £43 pojawiło się dziełko : „Ooars 
de philosophie nermetiąue", mieszanina 
prawd chemicznych z alclienicznemi mrzon
kami.

W dziesięć lat później narobiła wrzawy 
książka Fiffereau’a „Sztuczny wyrób drogie 
metali". Autor, fotograf z powołania, długi 
czas spędził w złoto- i srebrodąjnych okoli
cach Meksyku, gdzie, jak utrzymywa ', od
krył w rudach stopnie przejściowe między 
miedzią a srebrem, żelazem a miedzią, kre
mem a złotem. Akademia 'ancuska nawet 
zajęła się zbadaniom sp.awy, no i doszł- 
do rezultatów, które uważała za stosowne 
poKryć milczeniem.

Po raz drngi jeszcze akademia rozpa
try w a ła  w  1865 r. pracę, poświeconą za
m ia n ie  metalów, Głośny chemik, Beaudri- 
mont, w tymże czasie wspomniał o pewnym 
alchemiku, bliskim rozwiązania kwestyi u- 
szlachetniania metalów. Podobno w czwar
tym dziebiątku lat istniała w Paryżu szkoła 
wyrabiaczy złota, osłaniająca się tajemni
czością, średnie wieki przypominającą.

Nawet w trzeźwej Anglii i to dość pó
źno, bo w roku 1870, pewien alchemik cie
szył się powodzeniem. Pojawił się w Lon
dynie poa nazwiskiem Papaffy i utrzymy
wał, iż posiada sposób zamiany różnych 
ciał na srebro. Założył nawet towarzystwo 
„Papaffy-Baruett, Cox and Comp.", z celem 
eksploatowania odkrycia swojego, a skoii 
czył, jak wielu innych : z cudzemi pieniądz 
Łi w kieszeni ulotnił się, jak kamfora.

Ostatni też to był awanturnik w tym 
rodzaju. W roku 1873 pod mianem Paraff 
czy Paraifo wj stąpił znowu w Valparaiso, 
gdzie mnóstwo znalazł łatwowiernych. Uwię
ziono go wreszcie i mimo obrony tłumu 
zapalonych zwolenników skazany został za 
oszustwo.

Ostatnie wiadomości.
W jLory uzupełniające posłów do Ra

dy jań s tw a  z miasta Lwowa w miejsce 
dra Smoli i i z gmin wiejskich *kręgu 
jarosławskiego w miejsce zmarłego Wład. 
h r. KoziebrodzkLgo naznaczone zostały 
na 30 września b. r.

Urzędowe sprawozdanie o stanie cho
lery opiewa:

W dniu 23. sierpnia b. r. zachoro
wało na cho lerę : W powiecie nadwo-
rzeńskim : w Delatynie 3 osoby, w Mi- 
kuliczynie i Dobrotowie po 2 osoby, w 
powiecie śn ia tyńsk im : w Chlebiczynie
polnym 1 osoba. Wyzdrowiały dwie o- 
soby w powiecie brzeskim, po jednej w 
Szczepanowie i w Kopalinach ad  J a 
sień. Umarły w Delatynie dwie osoby, 
w Dobrotowie 1 osooa. Prócz tego zda
rzyły się podejrzane wypadki zachoro
wania i śmierci w Nadwórnej, w Sze- 
parowcach w powiecie kołomyjskim, w 
Chomczynie w powiecie kosowsk.m oraz 
w mieście Krakowie. Badania bakteryo- 
logiczne w toku.

B iło  z furyą źle utajoną donosi, ze 
już buczacki konwent 0 0 . bazylianów 
„zabrali jezuici pod »woję reformę14. D. 
19 bm. przybył do Buczacza jezuita ks. 
Gadowski z protoihumenem (prowmeya- 
łem) ks. Snrnickim i zabrali konwent 
buczacki; dotychczasowego ihumena (su 
periora) Ostrowerchę usunęli (przenieśli 
go na ihumena do Podhorzec) i konwent 
oddali d. 21 b. ni. zreformowanemu ks. 
Kulikowi z Krystynopola. Ila łyczanyn  
poświęca tej uprawie obszerny artykuł.

B iło  i Bałyczanyn  mogą sobie sta
nowczo wyp*,rswjlcloi,*,aó, Łe daremne są 
i będą zabiegi, aby ko0oiół ruski w Ga- 
licyi nie był unickim, iratolickim, tylko 
jakimś pokurczem narodowiecko - moska- 
lofilskim kościołem aż Jo czasu, gdy bę
dzie można wprost zaprowadzić prawo-
tławie.

2 powodu sprawy trutnowskiej wzy 
w a poliiik  młodoC7ech( w, aby się w Ra
dzie państwa starali o sojuszników po 
m itdzy członkami byłej prawicy. Sprawa 
ta  może być załatwioną nie po myśli 
Czechów — temu należy zapowiedz i 
skoro młodoczesi w Radzie państwa ni
czego me zdobyli, niechajże pilnują, aby 
dotychczasowych nabytków nie uroniono. 
Zamiast interesy swoje partyjne, należy 
mieć na oku ii teresy narodu, który śle
po zaufał młodoczechom.

Prym as węgierski, bawiąc w Peszcie 
w uroczystość św. Szczepana, patrona 
W ęgier, konferował prawie przez 4 go
dziny z ministrem prezydentem W^ker- 
jcir w sprawie sluLów c-ywUaych. Zdaje 
s j< że m inister nic nie wskórał u pry 
masa skoro pisma półurzędowe nic o prze
biegu konierencyi nie donoszą, owszem! 
pizyznają, że cesarz przed deeyzyą swo 
ją  w tej sprawie, zawezv le do 
prymasa, aby mu wyłożyć zdunie epi
skopatu węgierskiego.

Bismarkowska Munch. A llg . Ztg. w 
artykule, poświęconym nowemu sekreta
rzowi stanu hr. Posadowskieinu, odma
wia mu wszelkiego uzdolnieniu na szefa 
skarbowości niem iecuoj j dodaje, że o- 
becne jego stanowisko jes t tylko przej
ściem do posady pruskiego m inistra 
spraw wewnętrznych, na którą hr. Po- 
sadowski daleko lepsze posiada kwali- 
fikacye.

Nat. Ztg. donosi, że hr, uosadowski 
je s t umiarkowanym bimetalistą, i że 
pruski m inister skarbu Miquel najmuje 
się obecnie bardzo gruntownemi stu- 
dyami nad walutą, skutkiem czego nale
ży się spodziewać w bliskim czasie waż

nych propozysyj rządowych w sprawie 
zmiany obecnej waluty.

Książę kobursko-gotąjski E rnest, pro
tektor wszelakiego autoramentu literatów 
i muzyków niemieckich i sam autor, u -  
m arł wczoraj w sędziwym wieku bez
dzietnie. T r o n  jego spadał na ks. Kdym- 
burskiego (angielskiego) jako syna ks. 
Alberta kobursko - golajskiego, który był 
małżonkiem królowej Wiktoryi. Ks.Edym - 
burski zrzekł się Ironu na rzecz swego 
syna, ks. Alfreda, który w r. 1892 został 
w Koburgu uroczyście uznany pełnole
tnim, i wczoraj objął rządy.

W Niemczech tworzy się nowe stronni
ctwo jako stronnictwo piawa (Rechtspartei). 
Na zjeździe w Frankfurcie d. 27. i 28. 
września ma się ukonstytuować. Rozesłany 
już program dowodzi, że będą w tein stron
nictwie reprezentowane żywioły, które an- 
neksye pruskie z r. 1866 za gwałt uważa
ją. Jest tam nawet pytanie : czy możliwem 
jest przywrócenie ściślejszego związku Rze
szy z nieinieckiemi krajami Austryi bez 
szkody dla Rzeszy, i o ileby ten związek 
odpowiadał żywotnym warunkom Austryi, i 
w jakimby on stał stosunku do konfedera- 
cyi środkowo-europejskiej, do której dążyć 
należy, tudzież czyby nie było na czasie 
już teraz przystąpić do urzeczywistnienia tej 
konfederacyi, na razie w postaci unii cłowej ?

Według ostatnich doniesień wyn,k wy
borów francuskich przedstawia się ta k : wy
brano 315 republikanów umiarkowanych 
i radykalnych, 30 socyalistów i socyalnych 
radykałów, 13 przejednanych a 56 nieprze
jednanych konserwatystów. W 164 okręgach 
będą musiały odbyć się wybory ściślejsze; 
republikanie zyskali 63 mandatów. Wynik 
wyborów z trzech okręgów jeszcze nie jest 
znany.

Znawcy zapewniają, że dopi ro wybory 
ściślejsze okażą, czy oportuniści są stano
wczo górą. Wybrani socyaliści skłaniają się 
przeważnie do krańca "narchistycznego. 
Przeciwnicy katolików żałują, że hr. de 
Mun i Piou przepadli; pierwszy jednak ma 
jeszcze widoki wyboru, gdyż kontrkandydat 
jego, monarchista, ustępuje mu przy wyborze 
ściślejszym.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. w nie
dzielę jako w dzień imienin swoich (Joa
chima) przyjmował w sali tronowej Waty
kanu członków kolegium kardynałów, da
lej prałatów dworu papieskiego i reprezen
tantów katolickich stowarzyszeń rzymskich. 
Komitet wykonawczy jubileuszu papieskiego 
wręczył Ojcu św. obszerne sprawozdanie 
z jubileuszu. Sprawozdanie to zawiera 
wszystkie przemówienia, wygłoszone w roku 
bieżącym przez papieża na przyjęciu p ie l
g rzym ek , s ta ty stykę  pielgrzym ów , jacy  z p o 
w odu tego jub ileu szu  p rzy b j l i  do Hz/mu 
i Trykaz ofiarow anych papieżowi podarun
ków. Nadeszły też gratulaoye od wielu mo
narchów europejskich i od prezydenta Sta
nów Zjelnoczonych. Papież był nadzwyczaj 
rzeźwy i wesoły i okazywał gościom przy
słany z Ameryki fonograf, który wyrecyto
wał mowę śp. kardynała Mamiinga, jaką 
miał na imieniny papieskie. Przedstawiono 
mu oraz dwóch nawróconych na katolicyzm 
mieszkańców wysp australskich Gilberta, 
którzy pragnęli przybyć na jubileusz pa- 
piezki, ale się spóźnili. Nie mając co inne
go, ofiarowali papieżowi katechizm w swoim 
języku ojczystym.

M edyolan d, 23. s ierpn ia . Ubiegłej 
nocy m iały  m iejsce ro z ru ch y  socyali- 
styczne i anarch istyczne . 60 osób, 
m iędzy nim" 17 policyanbów zostało 
ranionych, 30 osób aresztow ano.

P a ry ż  d. 23. sierpnia. M inister w oj
ny  odw ołał m anew ry 15 ko rp u su  w 
okolicach Aigues - M ortes , poniew aż 
część w ojska musi pilnow aó tam  po
rządku.

A teny  d. 23. sierpnia. W szystk ie 
prow enieneye z A ustro-W ęgier pod le
g ają  od d. 20. bm. pięciodniow ej kw a
ran tan n ie .

TELEGRAMY.
W iedeń d. 23. s ierpn ia . W edług do

tychczasow ych dyspozycyj przybędzie 
cesarz w d. 3. września 4do Jarosław ia, 
gdzie w dniach 3, 4 i 5 września od
będą się m anew ry korpusów. W  d. 6. 
uda się cesarz do K rakow ca, gdzie po
zostanie do B. września, poczem odje- 
dzie m onarcha na Radym no, Przem yśl 
i S try j do W ęgier.

W ied eń  d. 23. sierpnia. Rząd po
stanow i wobec n ied o sta tk u  Gałicyi 
na  m ocy p arag ra fu  14 ko n sty tu cy i 
zaasygnow ać n a ty ch m ias t pew ną sum ę 
dla zapobieżenia najgw ałtow nie jszym  
potrzebom  dotkniętyoh  pow odzią m ie
szkańców . Sumy będą na  razie  n ie
zb y t w ysokie, albow iem  rozchodzi się 
tylKO o zapobieżenie pierw szym  po
trzebom .

W iedcó  d. 23. sierpnia. Dzienniki 
tu te jsze  donoszą, iż. w krótce ukaże 
się o rędzie cesarsk ie  upow ażniające 
in in is te ry a  do n iesien ia  prow izorycznej 
pom ocy m ieszkańcom  okolic n aw ie
dzonych p rzez powodzie.

P ra g a  d. 23. sierpnia. Dzisiejszej 
nocy na w szystk ich  sk rzy n k ach  poczto
wych cesarskie orły zostały  zam azane
czarną farbą. . . .

P e sz t d. 23. sierpnia. D zisiejszy 
dzienn ik  urzędow y ogłosił kom unikat 
m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznyc , 
kcóry k o n sta tu je , że w gm inach Kis 
w arda i Dom brad zna jdu je się ognisko 
cholery. Zarazem  ogłoszono cały ko 
m ita t Szabolcz jak o  zapow ietrzony. 
W m yśl uchw ał konferencyi d rezdeń
skiej zaw iadom iono o tem  m in is tra  
spraw  zagran icznych , tudzież  w szyst
kich konsulów  rezydu jących  w Peszcie 
i p rzedsięw zięto  energ iczne środki za
radcze.

W iedeń  d. 24. sierpnia. R ozruchy 
robotnicze na  Favoriten  złagodniały 
wczoraj skutkiem  powiększenia straży  
bezpieczeństwa i oddziałów wojskowych, 
zebrany tłum  usiłował wszelako w k il
ku m iejscach doprowadzić do większej 
aw antury, obrzucając straże kam ienia
mi i rozm aitem i przedm iotami domo- 
wemi, w każdym  jednak  poszozegól 
nym  w ypadku udało się policyi spraw  
ców i podżegaczy natychm iast arerssto- 
wać. W ogóle 12 osób aresztowano
0  godzinie trzy  kw adranse na 10 b y ł 
ły  już  w szystkie ulice dokoła widowni 
ostatn ich  lozruchów  zupełnie puste i 
ciohe.

P e te rs b u rg  d. 23. sierpnia. M ini
ster skarbu przedłoży n a  najbliższej 
sesyi Rady stanu projekt un ii cłowej 
między Rosyą a F in landyą. (Będzie to 
dalszy krok do skasow ania poręczone
go trak ta tam i sam orządu F in la n d y i.)

Z Odessy donosi półurzędowa „Ajen- 
cya Północna": W  gubern ii podolskiej 
zakupują zboże ajenci austryaccy  i
1 płacą ceny wyższe niż w Odessie. 
Robią również zakupy w powiecie oho' 
cimskim. Mówią, że A ustryą w ysyła 
swoje zboże do Niemiec, a sam a zao
patruje się w Rosyi.

Do W ładyw ostoku (rosyjski port 
wojenny poniżej Am uru) przyby ł taran  
do rozbijania lodów, aby port tam tej
szy m ógł pr„ez zim ę Lyó otw artym  dla 
okrętów.

B e rlin  d. 24. sierpnia. Germania 
dowiaduje się z Nowego Szczecina, że 
a n t i s e m i t a  A L lw a r d t ,  w ybrany tam  do 
r a jc h s ta g u ,  m a  ta k ż e  do sejm u pruskie
go być wybrany.

Sejmowi oldenburskiem u przedłoży* 
rząd projekt ustaw y, ustanaw iającej o- 
bok sejm u zwykłego sejm ik śoiślejszy 
dla corocznego załatw iania spraw  kole
jowych.

P a ry ż  dnia 24. sierpnia. K o n trk an 
dydat W ilsona wniósł protest przeciw  
jego wyborowi z powodu różnych m al- 
wersaoyj podczas w yboru.

Złodzieje zakradli się do tutejszego 
biura opactwa benedyktyńskiego (fa
b ryka benedyktynki je s t wypuszczona 
w dzierżawę) i zabrali ćwierć m iliona 
franków w papierach walorowych.

P a ry ż  dnia 24. sierpnia. D ym isya 
m era z A igues M ortes została odrzu
coną. Rząd przeprow adzi nasam przód 
śledztwo, a potem  prawdopodobnie zło
ży go z urzędu.

Ogółem zabito  w A igues Mortes 7 
osób, a raniono 34.

£andarm eryu aresztowała tam  wczo
raj siedm indywiduów, moono skom pro
m itowanych w ostatnich rozruchach i 
odstawiła je  do w ięzienia w Nimes.

Rzym d. 24. sierpnia. G ab inet f ra n 
cuski zażądał od am basadora  w łoskie
go R essm anna w ykazu ofiar w A igues 
M ortes, k tó rym  F rancya p rzy zn a  od
szkodowanie.

W czoraj aresztow ano tu  o połnocy 
12 anarchistów . Ś rodki ostrożności c ią 
gle jeszcze są u trzym yw ane. Do p ó ł
nocy n igdzie jed n ak  nie został pokój 
zakłócony.

Gazzr.ttu, di Venezia podnosi, że w 
W enecyi podczas dem onstracyj an ti- 
francuzk ich  na plauu św. M arka zażą
dano odegran ia  hym nu tak że  au stry a - 
ckiego, k tó ry  z n iesłychanym  zap a
łem  p rzy ję to .

N eapo l d. 24. sierpnia. W czoraj 
rozpoczęła się tu  zm ow a dorożkarzy  
S tre jk u jący  usiłow ali pow strzym ać 
ruch  tram w ajow y i om nibusow y na 
placu D epretida i u d erzy li k ijam i i 
kam ieniam i na  w kraczającą  żan d ar- 
m eryę. W yw iązała się  sk u tk iem  tego  
w alka m iędzy s tre jk u jąc y  mi a żan d ar 
m ami, przyczem  zran io n y ch  zostało  
czterech ajentów  po licy jnych  i p ię„lu 
stre j ku jących . P opo łudn iu  podpaliła  
grom ada stre j kujących 5 w ozów  t r a ^  
wajow ych i 1 k iosk . RUuh tram w ajo 
w y i om nibusow y m usia ł być zasta - 
nowiony. W iększa część sklepów  w mie 
goie zam knięta.

Londyn d. 24. s ierpn ia . N a kon
ferencyi robotników  g ó rn iczy ch  uchw a

lono w rócić do pracy, je że li p łaca nie 
zostanie uszczuploną.

Dział ekonomiczny.

M ył złota Ho Ameryki
i eksport zbożowy.

W iedeń d. 23. lipca.
I ls  sont au bout de leur latin. Naj

dzielniejsi szermierze bankowej gospo
darki w Berlinie i Louaynie nie wiedzą 
obecnie co począć. Ameryka zasypuje 
Anglię i Niemcy zbożem, w zamian zaś 
gorączkowo ściąga złoto. Wszystkie obli
czenia zawioały ; przed kilku dniami od
płynęło z Londynu do Nowego Jorku 
złota za 10 milionów zł., przed trzema 
zaś znowu dniami za 700.000 zł. Pod
wyższenie tedy stoj-y procentowej nie 
jes t dostatecznym hamulcem przeciw po
wrotowi kruszcu żółtego do Ameryki 
z której go przez kilka miesięcy wydo
stawano z całem staraniem w sposób 
wprost dla Stanów Zjednoczonych za
straszający. Europa sprzedawała ame
rykańskie papiery — zwłaszcza kolejo
we — Stany Zjednoczone płaciły za nie 
złotem ; teraz odbierają sobie to złoto 
za zboże. Być może, że stosunki pienię
żne w Stanach Zjednoczonych, wysoka 
stopa procentowa i popyt tamże za ka
pitałem, przyczyniają się do tej wymia
ny zboża za gotówkę, ale przypomnieć 
się godzi, że o tym czasie każdego roku 
objawia się silny eksport produktów rol
niczych z Ameryki i że dzisiejsze wzmo
żenie się lego eksportu nie koniecznie 
należy tłómaczyć potrzebą pieniędzy. 
Może ono być skutkiem polityki handlo
wej kupców amerykańskich, chcących na 
zachodzie Europy ubiedz Rosyę 1 zabez
pieczyć się  ̂ przed jej konkurencyą, do
tkliwszą dziś, bo wskutek wojny cłowej 
z Niemcami, przeciskającą się na dalszy 
zachód. E ksport ten wzmógł się także 
w nienajm niejszej mierze skutkiem więk
szego zapotrzebowania po złych żniwach 
w Europie zachodniej.

Równocześnie ze wzrostem eksportu 
amerykańskiego zboża zaznacza się nie
zwykły upadek importu towarów euro 
pejskich. Bankierzy trwożliwie spoglą 
dają na zapasy złota i nie wiedzą jak 
si? to skończy. Pocieszają się niektórzy, 
że zbiory amerykańskie wynoszą tego 
roku o czwartą część mniej, niż roku 
zeszłego i że dzięki temu eksport, choć 
dziś bardzo ożywiony, nie długo potrwa. 
Obliczenia podobne co do Ameryki za
wsze atoli zawodziły. Nikt nie zna do
kładnych cyfer o zbiorze, a choćby i 
prawdą było, że Stany Zjednoczone za
miast 520 milionów buszli pszenicy, jak 
w r. 1892, zebrały tylko 400 milionów, 
to jęojjek tyle jest zapasów jeszcze z ro
ku. <Lw t łgo, że na targu światowym te 
mniejsze zbiory wcale nie dadzą się u- 
cznć. Dotychczas ceny trzymają się bar
dzo nisko. Ale, jak już wyżej rzekliśmy, 
ukształtowanie to cen zawisło od konku- 
rencyi rosyjskiej.

Rosya używa wszystkich środków, aby 
sparaliżować skutki wojny cłowej z Niem
cami. Obniżono znacznie taryfy kolejowe, 
udziela się zaliczek rolnikom i handla
rzom zbożowym i dąży się do skierowa
nia eksportu przez Rumunię 1 Austro- 
Węgry do Niemiec.

Cło na granicy Austryi wynosi 3 
marki, razem z cłem niemieckiem od au- 
stro węgierskiego zboża (31/* marki) wy
niesie 6%  marki, zboże przez Austryę 
przewożone będzie więc o markę tańsze, 
niż wprost z Rosyi importuwane do Nie
miec (bo cło niemieckie od rosyjskiego 
zboża wynosi 7 i pół marki). Zysk ten 
atoli jednej marki na cle, łatwo zużytym 
zostanie na większe koszta transportu 
przez Austro-W ęgry. Dlatego też N iem 
cy dotychczas nie żądały proweniencyi 
zboż 1. Poświadczenia takie wystawiać w 
Austro-W ęgrzech przy każdym transpor
cie byłoby rzeczą nadzwyczaj uciążliwą, 
zresztą j a je bardzo pewnym środkiem 
ochrony przed importem zboża rosyjskie
go. Spekulanci zbożowi każdego czasu 
ztialcźhby środek zatarcia śladu, skąd 
zboże sprowadzili, jeśli tylko sam gatu
nek ziarna ich nie zdradzi.

Jaszcze trudniejszym jest w y m  igany 
przez Niemcy dowód przy imporcie mą- 
^j, że mąka ta z krajowego zboża zm ie
loną została. Wszak młyn żadnych in 
n y c h  poświadczeń wystawić nie może, 
jak że zboże kupił od rolników krajo- 
wyćh — a któż może zaręczyć, że rol- 
nia mB zaopatrzył się w zboże rosyjskie? 
Wszystk‘e te przeciw ugodom cło wym 
skierowane półśrodki mają jednak tylko
wówczas znaczenie, jeśli zboże i mąka 
w Niemczech tak podrożeją, że opłaci 
się podwójne cło składać (na granicy 
austryackń.j i pruskiej) lub że opłaci się 
tani produkt rosyjski zużywać w Austro- 
Węgrzech a droższy krajowy zmięszany 
z rosyjskim wysyłać za granicę.

Dlatego też staraniem Niemiec jest 
utrzymywać ceny zboża możliwie nisko. 
Ameryka swoim importem pszenicy nie 
mało wspiera tę tendencyę polityki eko
nomicznej. Ale Ameryka żąda za swoje 
zboże gotówki, Amerykę opłaca się weks
lami na złoto, podczas gdy Rosyę kwi
tuj® się w wielkiej części procentami z 
pożyczek, rozmieszczonych w wielkich 
bankach frankfurckich , berlińskich itd. 
Jeśli kupiec niemiecki w ystania weksel 
płatny na rzecz rosyjskiego eksportera, 
Jn łatwiej puścić go może w kurs ban
kowy, bo bank za ten weksel zapłaci

papierem, rublem, lub kuponami, — ina
czej zaś ma się rzecz z wekslem pła
tnym na rzecz Stanów Zjednoczonych, 
które nie są tak zadłużone w Europie a 
bardzo mało zadłużone zwłaszcza w 
Niemczech. Tak wojna cłowa z Rosyą 
staje się też przyczyną odpływu złota z 
Europy.

— O twarcie staey l N iep o łom ice
do wyładowania posyłek węgla w całych 
ładugach. Dotychczasowo li tylko dla wła
snego użytku na drodze żelaznej dowozowej 
Podłęże-Niepołomice położona stacya Niepo
łomice, z dniem 1. września otwartą zosta
je także i do wyładowania posyłek węgla 
w całych ładugach. Należytości przewozowe 
obliczać się będą według lokalnej taryfy 
ausu. koki państwowych, część II zeszyt 2 
rozdział A (nowe wydanie ważne od 15 
stycznia 1893). Odległości kilometryczne dla 
stacyi Niepołomice będą aż do dalszego za
rządzenia w ten sposób wymierzane, iż do 
wykazanych odległości w skorowidzu kilo
metry cznym dla Podłęża dalszych 5 kilo
metrów doliczyć należy dla przestrzeni Po- 
dłęże-Niepołomice.

— K rakow skie T ow . w zaj. a bez 
pieczeń ogłosiło s rawozdanie z czyn
ności za rok 1892/3, t. j. 32 gi swego 
istnienia. Ze sprawozdania tego widać, 
że interesy Towarzystwa we wszystkich 
trzech działach: ogniowym, gradowym i 
życiowym w nader kwitnącym są stanie; 
w każdym z nich widzi się znaczny po 
stęp i rozwój. Przewyżka dochodów w 
dziale ogniowym wynosi 474.914 zł. 86 
ct. Z tej kwoty przeznaczono 468.037 zł, 
36 ct. tytułem 18% zwrotu d'|ą człon
ków, z pozostałej zaś kwoty przydzielono 
877 zł. 50 ct. do funduszu zapomogowe
go dla wdow po urzędnikach Towarzy
stwa, a 6000 zl. przeznaczono na wy
datki na wystawę krajową we Lwowie. 
Przewyżka w dziale gradowym wynosi 
kwotę 213.547 zł. 81 ct., którą przezna 
czono na częściowe umorzenie pożyczek 
zaciągniętych w latach 1890 i 91 z fun
duszu rezerwowego. Pozostałość ogólna 
w dziale ubezpieczeń na życie wynosi 
65.721 zł. 98 ct. Z sumy tej wydzielono 
20 procent na fundusz rezerwowy, z czy
stej pozostałości zaś przyznano członkom, 
którzy się w pierwszych 19 latach istnie
nia Towarzystwa tj. do końca r. 1888 
ubezpieczali, 12 pre, i 5 prc. dywidendy 
od zaliczki na rok 1888 złożonej. Ogół 
funduszów, któremi zarządzało Towarzy
stwo w r. 1892 wynosił 18,517.672 zł.

— Zbiór buraków c n tr c w jc h , jak 
donoszą z Pragi — zagrożony jest wiel
ce z powodu oąg łej suszy.

—  W lede.l 2 4 . sierpnia. Doonody ko
lei państwowych i w narządzie ich zostają
cych kolei prywatnych, okazały się w lipen 
roku 1898 o 463.358 zł. większe, aniżeli 
w Jipcu r 1892. W czasie od 1 stycznia 
do 31. lipca 1893 dochód był o 2,117.804 
zł. większy aniżeli w takim samym okresie 
czasu roku poprzedniego.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dniu ' 4 sierpni* (Z I/.by handlowej) 
A k c je  za Mztuką; Kolej gai. Karola Lndw k . 

200 il. ui. k. 2 I6 '5 0  do 219'50. Kolej Lwów.-Ozem 
Jasaka po 200 ii. w. a. 2ó5'Ó0 do v58‘50. Baukn 
hipotecznego p r 200 zł. w. a. 885.— do — . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. .— d o 2 n .—

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
5%  losow. w 4e lat. 101— do 101.70, 5°/0 z 10* „ 
dieui. 110.00 do 110.70, 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 100 — 
do 100.70 Banku krajowego 4l/at’/0 los. w 51 lai 
100-50 do 10i_.2C. Powai-z kredyt, gal zieinsk ł u/ 
'M—  do 98-70, 4°;„ los. w 41 '/, lat 98 30 do 99 00 
4l/ ,u o los. w 52 1. 100-00 do 100-70, 4 U .  w ón 
la .a J i  98 3« do 99 00

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. da l. Zakł. krod. włość 
w likw. - .— do —.—. Ogólnego rJlniczo-kredy; 
Zakładu dla G alicji i Bukowiuy w likw. 6*/u los 
w 19 latach -  .— . do —.— .

O bllgl za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5U
m. k. — .— do —. —. Galu*, funduszu propiua- 
eyjnego 4"/,, 96-70 do 9740 . Buków, funduszii 
propinacyjnego 5*1, li 2 50 do —•—. Koin. banko 
krajowego 5"| w a. I. em. —•— do — -—, 5"/ 
II. em. 102.25 do —•—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1S73 B*|„ w. a. 105 00 do — , z roku iriHS
4 V I ,  100-00 do 100 70, 4"|„ 96 70 do 97 40 Po
życzki 4-prc. koronowej 96"70 do 97-40.

Loty: Losy iniaate Krakowa 28 60 no 25.— 
Losy miasta S.*nisławowa 40 00 do 00 00.

W aluty : lem a t oesa.aki 5.92 do 6  0 2 . Napo 
leondor 9.9* do 1002. Półim peryał rosyjski 10-15 
do — -—. Kubel rosyjski srebrny I 29-— do I 31- — 
Kubel rosyjski papierowy 1.29 00 do 1 31-00. 100 
m a re k  uiemieckrnc 61'60 do t>2 2 0 .

lYJede* d. 24. sierpnia {tcicyrafowunic.'. 
K e n ty : wspólna papierowa 96 20, srebrna

96 20 , arastr. koronowa 96 00. złota 118 90 weo
koron. 93 80 złota 115'60.

A k c je  p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h  - K>
lei Ozerniowieckiej 275 25 Północnej 2872.— 
Państwowej 296 25, Północno-zaclio l J30 00  We*' 
połm-wsjsJmtl. Południowej (Lombardy)

■ (> ’ i are- A lbreellla (*» 260) 94.50, Bukowin 
kole^-lokaluycU (za 200 ) 180 00  Kołumyjskich

n a u k ó w ; aust>. węgierslr. ua 6 0 ' zi 
anglo-austr. 149 00. Landarbinau 237-25 

Umonbank 246 00, buków. Z akład  kredyt. ziem. 
za 200 zł. 138-— czeak. Banku eskont «a 300 z ł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 330, ga 'ic . 
banku dla handlu i przem ysłu za 200 —•—
chorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 118 00 Ziwuo- 
stenska banka 118*50. Kredyty lu s tr .  230-75 Kre- 
dyty węg. 408 50.

P o i jc z k l  p u b liczn e  : Gal. propinacyjne 97‘Oń 
buków, propiu. 103"U0. buk indem n. OUOOO, gal 
kraj. z r. 1898 96-50

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00 , Gal. Zakł. k re i .  ziem. w Krakowie 10100 
Gal. 'Iow. kred. ziem 98‘50, 4 '/, pr. B auku kra- 
jowegc 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 10 50
5 p re . buków, kasy oszczedu. 1U0'_
, .^itru(J‘e1rw- 10 do,' węg. Ołerw
krzyża 12 40, B a z y h k a - - ,  K rakow sko 2 4 0 0  
Staro sławowskie 4100 . Tureckie 47 50

129 75> 20-markówki 
12 38, 2u-irankówki 9 96, soTereiugs 12 6 1 , tu- 
reokie l u j  złote l l  d(j ju o  m araow ki 6 1 7 5  wło
skie 100 iu-owki 4 5 -10 .

Z rynków towarowych.
W ie d e ń  d. 24. sierpnia. Usposobienie eo do 

w szystkteh artykułów  muł», naw et owies, kiory 
tak  długo staw ia ł opór, u leg ł silnej reakeyi, 
go powodem było spodziew ane obniżenie taryfy 
d la  rosyjskich r ut kolejowych.

Sprzedawano : pszenicę na jesień  po zł. 7 50, 
7-52, 0-—, pszenicę na wiosnę 7-98, 7-94, 7-92; 
żyto na jes ień  6-52,6-51, 0-— ; żyto na  wiosnę 6-90, 
6*91, o w . j s  na jesień 6"89, 6-91, 0-— ; owies na 
wiosnę b*96, 6-95, 0.—; kukorudzę naw rześ - p a 
ździernik 5 07, 5 10 , na  maj-czerwiec 5 41, 5-4S, 
, 1 2 rzepak na  »ierpień-wrzes'.ań 16'05 do 16‘J5 

na  styczeń-luty 15-37 do 15-50.
W ied eń  d. 21. sierpnia. N a  poniedziałkowy, 

targ  przypędzono wołów galicyjskich  967, wę
gierskich 1569, n iem ieckich  1953, razem 448*9 
sztuk. G alicyjskie p łacono pc 55— 58, 59 zł., 
osobliwy 60—b2, 63, 6 4 '/, zł., wegierskie 54—58. 
60 62, 63 zł., niem ieck.e 5 8 —60, 62, 65 zł., za 
100 kile mięsa.

W iedeń  dnia 22. sierpnia. N a  wtorkowy ta rg  
dowiezmno żywej n ierogacizn? galicyjskie j 1640 
sztuk. Płacono 34 —88 , 40 —43, za 100 kilo ży
wej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24. sisrpnia.

Hotel Imperial. M. br. Rrthwiller z 
Brodów, E. br. Bettelheiin z Wiednia, Dr. 
R. Sehlama z Brzeżan, Dr. W. Rosenbeck 
z Śniatyna, S. Jędrzejowicz z Jasionki, Fr. 
Walewska z Bolechowa, R. Spitzner z Gród
ka, S. L. Zergowicz z Czerniowiec, S. Tro
jan z Komarna, M. Łotocki z Jakobówki.

Hotel Europejski. F. Morawski ł Hru- 
nzowa, A. Lang, H. dr. Dub z Wiednia, 
K Januszewski z Lublina, J. Bernatowicz 
z Kijowa, H. Gessele z Salzburga, E. Vin- 
anrka ze Stanisławowa, H. Kurmińska z 
rodola, A. Freind z Pragi, T. Reil z Wie
dnia.

Hotel Centralny. J. Heldenburg z Sa
noka, M. Wilczyński z Korczowa, M. Su- 
rzycki z Królestwa polskiego, S. Wyderkie- 
wicz z Podola, Z. Lipkowski z Warszawy, 
K. hr. Iżycki z Drezna, W. Lewicki z Wi
tkowa nowego, M. Mazanowski z Komania, 
F. Brenner z Ołomuńca, A. Friedjung, P. 
Brenner, F. Bermann, L. Tóppel z Wiednisi, 
A. Ubelaker z Pardubic (Czechy).

Stall pow ietrzu . Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

ma morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobę duia 25. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 3 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o - 
koło + 2 3 °C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
k8ło 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.
J u t f O . ,  dnis 25. sierpnia, św. Ludwika 

Kr. — św. Maksyma.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

475S W ła d y s ła w

Wszelaczyński
przy ul. Akademickiej 18, parter
udziela nauki m uzyki i gry  

na fortepianie.
Zgłoszenia przyjmuje w  swem  
m ieszkaniu codziennie od godz- 

3 do 6 popołudniu.

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W. iientowiru
już został otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarstiej 1. 6
L piętro.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowięiujtiey <ł(i 1 . czerwc* 18^3.

( Czas lwowski).

O d c h o d z ą d  0

Kury er Osobowy

K rakowa 3-01 1 0 -Jit 5-Z6 1 1 1 1 7-36
Podwołocz. 6-44 J-2J 10 16 11-11 _ _
podw. Podzam. 6-54 3-32 10-40 1123 _
Czeiniowiee 6-3b — 10-36 3 31 10*50 _
Stryja — — 10-26 7-21 3 " l 8*21
Bełżca -- — 9-56 7-ai

r z y c  1 0 d z ą z

Krakowa 3-US 601 6-36 9-41 9*35
Podwołocz. 3-18 1 0 -oz 6 - |j 9-46 — - -

Poiw. Poiłam. 2-34 9*0 9-21 5-55 — —
Czerniowiec lO io _ 7.11 7-59 1 -'51 —
Stryja — — 1 os 9-0b 9-5* 2 3 8
Bełżca - 8-“ 6 526

Ud arna zv. maja Kursują cuumcuu.c 
odwołania, pociągi spaoerowe do Brzucho wic i 
Z mi o. Wody. Odjazd do Brziichowic o godz. 3 
min 51 popołudniu; powrót z Brzuchowic o godz. 
8  m in. 58 wieczór. Odjazd a .  Zimnej W ody o 
godz. 4  min. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 i - .n - 22 i o god;. 9 min. 27.

O ir e t jn i i l .  w stóiyoń m inuty podkreślone są  
e iam ą linijką, oznaozają porę nooną oó godzi uy 6 
wisuzoreu (» god*. 5 5y r - o

O i » »  - ’ o wi  k i  różni się o w. aut 35 od 
-rednio - suropejs^ięg®! :l m ia jo w ic ie : gdy zegar 
arudkowe-europejski 1 kolejowyj wsLazuie godzina 
12, zegar lwowski wskazuje go Iz, 12 m iiiat Jo

„ N ie  p r z e p ła c a j  m y , j e ż e l i  są , s k ł a d y  g d z i e  m o ż n a  t a n i o  k u p i ć
W szelk ie w yroby francuskich i  angielskich perfum eryi Pirauda V iolett de Parmę — La Diaphane (Sarah Bernhardt) —  Royer et Gallet — J. E. A tkinsona

p r i F  JC1 .2 . Ź  - w e  ■ W “S z 3 7 ‘^ * t 3 s : i c ł n .  x  ć L x o g r i a . © x 3 r s * c 2 a -  T ł B

Nabyć można tylko w drogueryi J* GÓRNEGO T. PILARSKIEGO Lwów, hotel Georgea.
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P od ług  angielskiego motywu.

ZFrzez: J\ B a l i z .

Dokończenie.)

— A potem rozważ, — ciągnęła b a
ronowa natarczywie, tern natarczywiej, 
o ile chciała przygłuszyć odzywające się 
sumienie, — jakiem to szczęściem jest 
w łaśnie dla ciebie ! Nie potrzebujesz ani 
rodzicom, ani nikomu być ciężarem, do
prawdy nie powinnaś się tak długo na
myślać. Dziewczyna jak  tv, bez imienia, 
bez majątku, nie powinna być tak wy
bredną !

To było najzłośliwszera, co kiedykol
wiek baronowa powiedziała w życiu i 
dotknęło jej młodą pupilkę silniej niżeli 
przeczuwała.

Z palącemi policzkami i błyszczące- 
rai oczyma zaw ołała:

— Ani słowa więcej, pani barono
wo! Dość pani powiedziałaś! Jutro dam 
słowo hrabiemu !

Spiesznie opuściła pokój, a barono
wa została w dziwnem usposobieniu u- 
mysłu. Uczucie tryumfu zostało nieco 
zmąconem bojażnią, że Irm a może jej 
kiedyś czynić wyrzuty, jeżeliby jej m ał
żeństwo nie było szczęśliwem.

Na drugi dzień jednak rano rozwiały 
się wszystkie chmury. Dziś ma przyjść 
Steineck i to jako narzeczony.

Pani Hollfeld czytała w duchu karty 
zaręczynowe, słyszała wymuszone powin
szowania baronowej Lingeu.

W szczęśliwszem usposobieniu, w sło- 
neczmejszym humorze dawno nie była, 
gdy usiadłszy przy swojem eleganckiein 
biurku zaczęła następujący list:

— Moja droga Ju lio! Jak szczęśliwą 
mnie czyni, że mogę ci o twojej małej 
Irmie donieść...

Tu przerwało jej wejście Leona, do 
którego promieniająca ze szczęścia za
wołała :

— Wczoraj wieczór nie powinszo
wałeś rai, drogi chłopcze ! A więc teraz 
czekam...

— A zatem twoj. wczorajsza wiado
mość była prawdziwą?

— Naturaluie>,? Steineck przyszedł 
teraz do Irmy po słowo. Wyobraź sobie 
moje zdumienie, gdy wczoraj wieczór mó
wiłam z nią o tem, upierała się z n a j
większą gwałtownością, że go nie przyj
mie. Steineck nieprzyjęty! To nie do u- 
wierzcnia! Ale nabrałam  ją  z góry i w 
końcu udało mi się ją nam ów ić!

— Wielki B oże! coś mama uczy
niła !?

— Cum uczyniła — powtórzyła b a 
ronowa — namawiałam ją o ile tylko 
mogłam, do przyjęcia hrabiego. Teraz 
już są pewnie po słowie!

— Ty ją  do tego namówiłaś! Niech 
ci to Bóg przebaczy!

Baronowa zbladła jak trup i pa
trzyła na niego w najwyższem prze
rażeniu :

— Leonie, L onie, co ty chcesz po
wiedzieć! O, tylko nie to, że kochasz 
Irm ę!

— Czyś była ślepą, m am o!
Ukrył twarz w dłonie, a matka sie

działa jakby skam ieniała.
— Leon ją kocha, a ja  namówiłam 

ją  iść za Steinecka... syna mego uczyni
łam  nieszczęśliwym! — powtarzała sobie 
nieustannie. Robiła sobie najcięższe wy
rzuty, nienawidziła się, ale przy tem 
wszystkiem nie mogła odwrócić od uko
chanej głowy syna ciosu, który mu za
dała własną ręką.

— O Leonie," mój drogi, kochany sy
nu 1 co mara, co mogę tu uczynić! — ję
knęła nareszcie.

— Nic mamo! dziewczyna, która jest 
w stanie oddać się niekochanemu czło
wiekowi, to nie dla mnie żona! chociaż 
cierpieć będę okropnie.

— Ale ona nie chciała tego, Leonie! 
ja  ją  namówiłam !

— Gdyby mnie kochała,, — rzekł 
drzącemi ustami — nie dałaby się tak 
łatwo namówić. Proszę, zostaw mnie sa
mego, muszę być sam I

Z westchnieniem opuściła go barono- 
nowa i zaczęła pomału wstępować na 
schody.

Jestem ukaraną! — myślała. — Uka
raną za to, że wmieszałam się w obcą 
sprawę. O, mój biedny L eo ś! Gdybym 
tylko mogła... Ojcze w niebiesiech, cóż 
to jes t?

Był „to“ mężczyzna, o którego ba
ronowa potrąciła, a który, ku jej zdu
mieniu, spiesznie zbiegł na dół i opu
ścił dom.

Uczucie radości, strachu , bojaźni i 
nadziei napełniło serce poczciwej baro
nowej, gdy z największym pospiechem 
rozwarła drzwi do salonu. Irm a była 
sam ą; stała tam koło drzew ka; odwró
ciwszy s i ę , ukazała swą trupio bladą 
twarz,

— Był tu Steineck?
— Był.
— I ty go odprawiłaś ?
Irma wyprostowała się i odrzekła 

z dum ą:
— Powiedziałam mu , że zupełna 

obojętność byłaby złą nagrodą za jego 
miłość.... Chciałam dotrzymać danego 
przyrzeczenia, pani baronowo, ale nie 
mogłam ! A teraz puśćcie mnie ztąd do 
domu, na moją pustę !

Baronowa ucałowała młodą dziewczy
nę z taką serdecznością, że ją  wprawiła 
w najwyższe zdumienie.

— Chwała niech będzie Panu, moje 
drogie, kochane dziecko ! Irmo, przyznaj 
się... ty kochasz innego ?

— Pani baronowo, nie masz pani 
prawa...

— O, przecie, moje dziecko... czy ten 
inny, to mój syn ?

Irm a zad rża ła , w oczach ukazały 
się łzy, łzy, które Leon wkrótce osu
szył :

— Moje dziecko! moja słodka, ma
ła I rm o !... — tulił ją  w swych ramio
nach...

Baronowa żyje szczęściem swoich 
dz iec i; stała się teraz zupełnie nie
czułą na przycinki „drogiej Adeli". Ale 
w dniu ślubu przyrzekła sobie święcie, 
że nigdy już nie będzie opiekunką ba
lową... I dotrzymała swojej przysięgi.

K O N I E C .

| »  R O  I ł  M I  O G L O S Z E \ H
p o  c c i - c i e  o -j w y r a z u .

k U L O L A S K I I  C IĘ Ż A R K I do gimna- 
styki poleca P io t r  Ć lirzasto w sk i, han

del żelazny we Lwowie piać Kapitulny 1 
(naprzeciw  katedry)

r ) l t Z \ J S l I E  S IE  jednego lub dwóch 
f  uczni szkół średnich , zapewniając wy
gody wszelkie, osobny pokój, nadzór peda
gogiczny. Wiadomość w A dm inistracyi.

IE D E N  LU B  D W ÓCH uczniów znajdzie 
wygodne umieszczenie i dobrą opiekę. 

Lliea Ossolińskich 11 , schody 6, drzwi 
Nr. 54. (552

KA R A B E L E , guzy, sp in k i, agrafy w 
wielkim wyborze zawsze u J . Dąbrów, 

skiego, Lwów, H alicka 17. 653

R EALNOŚĆ składająca się z 27 morgów 
roli pszennej w jednym  kaw ałku , z do

mem mioszkalnym wygodnym, budynki go
spodarcze dobre , studn ia  koło lego i s ta 
wek , blisko m iasta i gościńca , jes t zaraz 
do sprzedania zaraz za cenę 4.700 złr. — 
Bliższej wiadomości udzieli W. Ziemba 
w Turadaeh poczta Źydaczów. 633

UjDOW A po żołnierzu wojsk polskich 
zostajs w najw iększym  niedostatkn i 

prosi W -nyeh Pań  i Panów  Rodaków o 
łaskaw e udzielenie jej wsparcia. A. S. u 
pani Lang ul Batorego 1. 28. 650

V t A JT A X S Z Y  skład  fortepianów, pianin, 
I "  eyter, przyborów. Zulińskiego 6, parte r, 
Kalinowski. Ograno instrum enta  kupuje, 
mienia. 651

l |D  ROKU J8S6 istniejąca P ierw sza  pry- 
watna j-zkoła czteroklasowa ludowa prof. 

" &jc 'a , przyjm uje uczniów od 1. w rześnia 
przy ulicy P iekarskiej 1. 6. 645

jllŁ O D Y , in te ligen tny  m ężczyzna, biegły 
" w języku niem ieckim  i polskim  w mo

wie i piśmie, z pięknem  pis-metn , p ro si o 
zajęcie w biurze, lub do jakiejkolw iek ma- 
mpulacyi, jako dyetaryusz lub prowadzenia 
korespondencji, ksiąg lub rachunków , do
zoru robot itp. t u  we L w o w ie  z a ra z . 
Łaskawe zgłuszenia pod: B. B. poste re 
stan te  Lwów. r

P .  V i l l a i n  &  C o m p .
4754

T h e  M ilk  C re a m  S oap
P r a g , Jangm anstrasse Nr. 9  neu.

Na nasz anons nadesłali najwcześniej rozwiązanie :
PP.: J . T henert, Insbruck . O. Selinger, Ołomuniec. A. V rtn ik , Lubiana. Richa e.k. 
inspek tor przem ysłowy, Insb ruk . O. Usiglio, Triest. A. P ipoh, Berno. 1. Paderew ski 
Kraków P riedrichsberg . Salzburg. 0 . Sch irger, feldwebel, Serąjewo. L innert. B ielsk. 
•J. Tavcar, L ubiana. P rod inger, Salzburg. J . Jaseh sk  Berno. 1 Blumer, Kraków. 
J. Klobasa, Klimkowiee (Sziąsk a u str.) . S. K ozicki, Lwów. S. Kubiczek, Opawa. 

E. Sehrom , Cieszyn. E. Montavon , T rien t. E. Jano ta, Czerniowce.

P r * y  u lic y  K il iń s k ie g o  1. 1
został nowo otworzony 4753

i  m a j o l i k i  f a s a d o w e j

z fabryki Jana Lewińskiego.
U tn y m u je  na składzie i ustaw ia piece kaflowe, polewane, majolikowe, 

dachówki polewane w różnych kolorach, gzym sy, wazony, mozaikę majoli- 
kow ą, otsczyny drzwi i okien ceg łą  g lazurow aną. P ły tk i  szam otow e  
k o lo ro w a n e  na posadzki, ru ry  kloaczne, kamionkowe i t. p.

L. 2409. 4755

1.

m i l k i  C Y G A R E tO w e  n le k le jo n e ?
I  z najlepszej bibułkr francuskiej, 1000 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . N lia -  
ło w s k ie g o , Lwów Hotel Zorża. Opakowa
nie g ratis. P r/y  odbiorze 5000 sztuk prze
sy łka franco.

jatek lasowy
d a n ia ,  trzy  ciała tabularne, obszar 
Ltrbw, z tdjro lnsu £600 morgów 
d w a n a ś c i e  z ł r .  za inorg. Bliż
szych w vjaśnień udzieli

i a n  T o p o l n i c k i
A G E N C I A HANDLOW A 4750
wów, ulica Pańska 13.

Wydział Rady powiatowej w Buczaczn sprzedaje drogą 
publicznej licytacyi ofertowej i ustnej, w czwartek dnia 14. 
w rześn ia  1893 od godziny 2 do 5 po południu w Urzędzie 
gminnym w Monasterzyskacb odbyć się mającej.

2625 sztuk dębów (nasienników)
o przeciętnej grubości 48 ctm., znajdujących sio na tłoce 
gminnej około 3 kim. od miejscowej stacyi kolejowej odda
lonej.

Oferty mają być zaopatrzone w p ię ć p ro c e ii to w e  wa- 
d y a iu  i wniesione najpóźniej dnia 14. września b. r. go
dziny 11 przed południem do W yd z ia łu  pow ia tow ego  
w Buczaczu-

Bliższe warunki i szczegółowy spis wymiaru dębów mo
żna przejrzeć w  godzinach urzędowych w kancelaryi Wy
działu powiatowego w Buczaczu, skąd też na każde żądanie 
interesentom odwrotną pocztą przesłane będą.

Buczacz, dnia 22. sierpnia 1S93.
Z W y d z ia łu  pow ia tow ego .

P rez es : Dr. Jan  Bołoz Antoniewicz.

rozwoju chem ji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
P ’ B " 'u e  udało się usunąć starego, bo od 30 lut istniejącego środka, którym  jes t

D r .  F r y d .  Ł e n g i e l ’a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to Więc prawdziwej wartości tego śro d k a  upiększającego, wprost przez naturę sumą 
nam  da g . brzozowy dr. E ryd. L en g ie la  badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego
m inister) i . P • r - Baspi, p rokurato r uniw ersytetu  w W iedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie • • go zalecają. Bs lsam  ten uzyskuje się za pomocą postępow ania)
chemicznego, K at 30 nie uległo żadne; zm ian ie , nadaje mu własność usuw ania sta 
r e g o  naskorKa, w jsce  atorege powstaje na skórek nowy, odznaczający się m łodzieńczą!
św ieżością, niemniej te i  gubi bezpowrotnie w szelk ie nieczystości skóry, plamy, piegi i za
czerw ienienia, w ygładza  zmarszczki i dzioby no o sp ie , nadaiac skórze niezrównana gfad-

Do n abyein  w Hazuoj m p o w  apteue, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera , v* K ra
kowie u W iktora R edyka ap t., w u Golichowskiego nast. Mahl apt., w T arno
wie u M auryeego A d le ra , w ł ^ m a j ^ u ^ J ą h r ^ ł iu uientha la  i w droguerji A. Haas.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y

począwszy 0 (1 dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 : »  i m i Ł T T  R A S O W I

moweDi wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWE
z  8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zah znajdujące sic w obiegu 4 */,•/• A s y g n a t y  ’
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  t . ^  z 90-dniowem wy-

z 3 O dniowem  term inem  wy powieozeuia! 1 8 9 0  p o  4 °/0

L w ó w  d n ia  31 . S t o c z n ia  1890 .

Ł a w k i  o g r o d o w e  dług. 180 cm. z łr  8’50.

K r z e s ła  o g ro d o w e  składane po złr. 2 6 0 . 
B a lk o n y , s z ta c h e ty  grobowe kute i wszel
kie roboty w zakres robót sztucznych ślu 
sarskich (Kunstsehloserei) wchodzące , wy
konuje we własnej pracowni w Krakowie 
O k n c ia  do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne ceny i w doskonałych gatunkach
poleca 4614

A N T O N I  H A L iS K .1
handel towarów żelaznych 

we Lw ow ie, plac M aryacki 1. 9*

D o  s p r z e d a n i a
k a m ie n ic a  p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy
ną i 120 Q  sążni frontu pod budowę, przy 
ulicy św. Łazarza 1 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Em. D, w Adm. G azety  N arodow ej.

1

T. BEDNARSKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 7

przyjm uje zamówienia tak  wo Lwowie jak 
na prowincyi do zapraw iania  woskiem kau
czukowym bezw odnym , prędko wysychają
cym i dającym podłogom ładny  połysk. 

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych k Jo ra c h , z opisem , 1 klg. (po 
1 zi. 20 et.) wystarcza na pokój i5  metrów 

kwadratowych. 4675

JA N
JARZYNA

j u b i l e r  i z ł o t n i k

Lwowie, pl. Marjacfcj
poleca swój bogato za- 

73SIS! opatrzony skład  wyro., 
jź i fc fk  ii ów jubilerskich, zło 

1>C** * erebrnych
cenacle

H5 ■Rsaazwacwsaał _______ _________ _____ __
W ydaw ca i o^powiedaiaba y redak to r P l a t o n  K o t i f l c k i .

G łó w n y m  w a r n u k le m  
z d r o w o tn y m

w lecie są niew ątpliw ie zdrowe chłodzą
ce napoje, które sporządzić sobie każdy 

może zaopatrując się

w aparat syfonowy

s£;!
A LO JZY  H tlBN ER

l w ó w , R y “ e k  3 3 -
Sposób użycia dołącza się de każdego 

f syfonu. 4 5 l6

usuw a w najkrótszym czasie

Mydło terowo siarczane
zalecone przez najlepszych lekarzy, do n a 

bycia po 35 et. za sztukę 
u Antoniego Gawłowskiego, B .to rego  14 

S. N sdel, Kopernika 10. 4661

■ i
I
4

j MDBYD ZAttftlRSKDIEJ

HERBAT!
rosyjską, z plantacyj spółki 

kazańskiej
przewyborną w sm ak u ,  zapachu i w.fdat- 
n łśc i, funt po złr. 2 , 2-40, 3, 3.60 i 4A 0.

H e r b a t ę  C e y l o n
pół kilo złr. 1 -80.

W y ś m i e n i t e  o k r u c h y
pół  kilo p° złr. 1-60 i 1 23

poleca 4729

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rab a t.)

Przewyborno w smaku i  zapaohu
p r z e z  S U E Z  s p r o w a d z a n e

U E B B A T T
1  1  c h i ń s k i e
po złr. 2, 2-80, 3 '60 , 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y e le w k l  herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za fu n t =  500 gramów

Z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4631

Sf. H H I E I I C H
we Lwowie, Rynek I. 42.

. .

ę j f  t S  .4̂

'^ 4 ^  <iD

W ieńskim wychowawczo-naukowym (ośmioklasowym)
Z A K Ł A D Z I E

w e  L w o w i e  a i i c a  C z a r n e c k i e g o  1. 12 4747
rozpoozLi* alą rok s.koluy dnia 6. września.

Bliższych wskazówek dotyczących um ieszczenia w zakładzie stałych pensyona- 
rek udziela w łaścicielka zakładu codzionnie od godziny 11 rano  do 4 popoł 
W pisy uczenie dochodzących rozpoczną się dn ia  *0. s ie rpn ia  od godz? 1 1 - V .

I
I
I

l
¥
¥
I

S P O R Y S Z
kupuje w każdej ilości zawsze

S . N e j e d l y ,  d r o g u e r y a
Praga, Karolinenthal Nr. 155

U prasza się o przysłanie próbki i oznacza
nie ceny.

poleca 
FIRMA HANDLOWA

4682

W . G Z O F P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

Kupuję stare 4735

stopce i Yiolonczelle
n a w e t  a se p su te -

Z,t-łoszenia z oznaczeniem ceny : „A. T . 4460 
H a iis e n s le ln  &  Y o g le r  (Otto M aass) H ien

___________________________________________________________________________________jj

P i e r w s z e ,  n a j l e p s z e  i  n a j t u ń s / J I  
ź r ó d ł o  d o  n a b y c i a  I

m i o d u  i w o sk u .
M I Ó D  R Ó Ż A N Y

w blaszankaeh po 5 k ilo , za kilo 50 ot., 
zanka eD, tudzież M IÓD suszonyl 

w skrzyneczkach od 1 kL po 70 ct. Op»-
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E H E C  ' handel 

m iodu, Lubiana (Laibach). 4457 
Ola pszczelarzy, kupców i p iernikarzy mioit 
do pożywienia pszczół (F iittćrhouig  unu 
(ilatthonig) w faakach po 60 kilo i skrzyn

kach po 40 i aO kilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska Jalowcówka

jakoteż

M I O O O I I H A
litr  po 1 zł. 50 ot,

pism o m iesięczne
wychodzi m Lwowie w flojgtojci 1-8 arkuszy

rok czwarty
pod Bedakcyą K o m ite tu , w skład którego 

w chodzą:

Pentan U e s t h o t e a h l  

Rewie&l 
f e o l ł l  MepunoDBkK 
Ian 'Pdwlifenmsfcl 42i7 
fa3@ua& K otnaaem ies
faSeiia*  Kutomshi
R eea
StanlaSaiD gseBe^auoiBsht 
Sffo ueia*eh S in o .
Cena p ren u m era ty  n a  ro k  1893:

kw artaln ie
W P ań stw ie  Austryackiem  . . . 3 złr.
W Królestwie Polskiem  i Cesarstwie i  rs. 
W W. ks. Pozn. Szląsku i P rus. Zach. 6  m r

O g ło s z e n ia  p r z y jm u j e  A d m i n i s t r a 
c j a  p o d łu g  u m o w y .

Adres Redakcyi : Lwów, Teatralna 5 (Dr.
W itołd Lewicki).

A dres Administracyi: Lwów, plac Bornar- 
dyńsk i 7 (Jan  Amborski).

J M

we L w ow ie u lic s  K opernika I. 3, n lica H alicka 1. 19, 
w K rakow ie Suk iennice I. 20, w Czerni ow cach R ynek 1. 2

poleca,

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

HDirBDJŁA L i i l i l i l E
J a k o  t  o :

M ydło będźw inow e — ożywa się przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnyra, u<uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

M ydło boraKsowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło  kam forow e — uśmierza swędzeuie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i r ąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a nawet Całe ciało w czasie epidem ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek

M ydło karbolow o - p iaskow e do m ycia  rąk d la  pp. lek a 
rzy i akus erok — kaw ałek  . . . .

M ydło k reo lin o w o  zawiera 5%  czystej kreoliny, znikomi- 
d e  oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikuŁnia — kaw .łek  .

M ydło s ia rk o w e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło s ia rk o w o -sm o ło w e. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świirzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kos/.towne środki — kawałek 

M ydło sm ołow o  g licery n o w e składa się z 35%  gliceryny 
! i n m % i i J  (dziegciują j est pod każdym względem je- 

1  hajUpszych desinlekcyjno hygienicznem mydłem 
• a towem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 

jest przez swą desinfekeyjność i skórę zmiękczającą wła- 
suusć znakomitym oraz wypróbowauym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskóruych , jako to : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek —'30 

M ydło sm ołow e zawiera 4 0 * /o  smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, lis aje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —’30

M ydło s to rak so w e  używa się przy cierpieuiach naskóruych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . , —‘30

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — ’50

— 25

- • 2 5

—•25

- • 3 0

— •20

—  •20

—.35

—  2 5

— 35

Wyborne
n iek le jone

T U T K i

2 prawdziwych bibułek francuskich
poleca

A N T O N I E G O  G A W Ł O W S K I E G O
Stndm, u lica  S a tc r e g c  1. IL

Istn iejąca  od 8* 1»Ł firma optyczna

W H lfSK ilW
• o ^ a tal u Ś o r i a

poteea Sianowuuj P . T Publicinośei 1880

wszelkie towary opuyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzą ce artykuły  — i  pierw8*“r*«‘,a y°b labryk 

krajowych i zagranicznych, jako t# :

o k u la r y ,  c w ik ie r y  od 8 0  c t .  i w y ż e j ,  b a r o m e tr y  p o d  g w a -  
r& n cy ą , t e r m o m e t r y ,  s t e r o s k o p y ,  m ik r o s k o p y ,  r o z m a i te  I n p y . 

R ó w n ie ż  p r z y jm u je  u r z ą d z e n ia

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h
p o k o jo w y c h  i d o m o w y c h , po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i pod

g w a r a n c j ą .
W s z e lk ie  r e p e r a c y e  w y k o n u je  s z y b k o  i ta u io .

M
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